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N ie  d ba j o to, żeś w  ciężkie  k a jd a n y  się dosta ł,
G dy lud  r z e k ł:  chcę być w o ln ym !  —  zaw sze w o lnym  zosta ł,

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790)

D W U T Y G O D N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  P O L S K I  W  N I E W O L I

Rok V W arszawa, dnia 29 stycznia 1943 roku Nr. 3 (94)

O P  A N O W A Ć  N E R W Y !
żyjem y pod wpływem nowej psychozy, k tó ­

re j zasięg ju ż  je s t nie m niejszy, a  sk u tk i mo­
gą być jeszcze stokroć bardziej k a tas tro fa ln e , 
n iż zasięg i sku tk i psychozy tymczasowości, 
p rzeżyw anej w pierw szych m iesiącach i la ­
tach  okupacji. Nowa psychoza szerzy się 
w zw iązku z w ysiedlaniem  w Zamojszczyźnie 
oraz łapankam i na  roboty w szeregu m niej­
szych i w iększych m iast G. G., a  przedw szyst- 
k iem  —  w W arszaw ie. Psychozę da  się k ró t­
ko a  dobitnie scharak teryzow ać hasłem , po-, 
w tarzanem  przez coraz liczniejsze u s t a ; ro­
bimy powstanie!

Psychozę całą siłą  popiera komuna i dy­
wersja sowiecka, którym tępy upór i n iesły­
chana głupota okupantów nastręcza tak zna­
komitą okazję do akcji na grubszą skalę.

Tej psychozie musi być położony kres, mu­
si ona być opanowana, zanim wzrośnie do 
rozmiarów, przy których już żadne tamy 
i  hamulce nie pomogą.

Nie możemy pozwolić, by z jednej strony 
bezmyślna czy umyślna — to wszystko jedno 
— prowokacja, a  z drugiej —  perfidja wraża 
pchały naród do samobójstwa. Czernże bo­
wiem, jeśli itie samobójstwem byłoby w obec­
nych warunkach powstanie powszechne?

S y tuacja  dzisiejsza pod pew nem i w zględa­
m i przypom ina' czasy w ojny rosyjsko - j a ­
pońskiej i rew olucji z la t  1904/1905. Zm ieniła 
się tylko, oczywiście, ska la  w ydarzeń i —  od­
w róciły  role. Gdy wówczas tępe s tu p a jld  mo­
skiew skie najdzikszem i rep resjam i drażn iły  
Polaków , prow okując pow stanie na  ty łach  
w alczącej z Jap o n ją  a rm ji, a  z B erlina  szły 
k u  nam  perfidne  podszepty, szła broń, gotów­
k a  i zachęta  do wybuchu, k tóryby raz  na 
zaw sze zlikw idow ał „polskie niebezpieczeń­
stw o" d la  obu cesarzy, —  dziś shisteryzow a- 

„ ny B erlin  prow okuje pow stanie na  ty łach  
swego fro n tu  wschodniego, gdzie a k u ra t do- 

' s ta je  cięgi, zaś złowrogo uśm iechnięta Mo­
skw a — podjudza, zasila  gotów ką, bronią, in ­
struk to ram i... Skutek  jednak  w obu w ypad­
kach byłby ten  Sam : likw idacja  Polaków .

Otóż my nio m am y ochoty do spełnienia ży­
czeń tego rodzaju , przeciwnie, sam i spodzie­
w am y się doczekać likw idacji B erlina  i Mo­
skwy.

P raw da, obecne w ysiedlenia i łapank i są 
zbrodnią, a le przecież nie jedyną, tylko jedną 
z w ielu zbrodni niem ieckich, w cale przy tem 
nie najw iększą. Przypom nijm y sobie wysie­
d lan ia  z polskich ziem zachodnich, gdzie w 
tak i sam  sposób, ja k  w Zam ojszczyźnie, o- 
próżniono nie k ilkadziesiąt, lecz k ilk ase t wsi 
i osad, w yrzucając z siedzib' ok. dwóch m il­
io n ó w  ludzi. P rzypom nijm y sobie niezliczone 
tran sp o rty  kolejowe, k tó re  z naszych ziem 
wschodnich uwoziły w głąb R osji na z a tra ­
cenie setk i tysięcy, jeś li nie m iljony Polaków , 
w sposób znów ta k i sam , ja k  z Zamojszyzny, 
t. j. osobno mężczyzn, osobno kobiety, osohn# 
dzieci. A olbrzym ia łapanka  na  inaugu rac ję  
Oświęcim ia z -sierpnia 1940 r. ? A w szystkie 
inne od tego czasu łapanki, k tó re  pochłonęły 
rniljon z górą o fia r?  A d z ies ią tk i tysięcy lu ­
dzi pom ordow anych przez gestapo po w ięzie­
niach  i- obozach? A fak t, że aresz tow an ia  i 
egzekucje trw a ły  i trw a ją  wciąż, bez przerw ,

k tó re  bądź co bądź  zachodzą m iędzy łap an k a ­
m i? A w cielenie do w ojska niem ieckiego i 
sk ierow anie na  fro n t w schodni ćw ierci miljo- 
na ślązaków  i Pom orzan?

Czemuż to mielibyśmy „robić powstanie" 
przy tej w łaśnie okazji, skoro nie zrobiliśmy 
go przy żadnej z tamtych?

N a to p y taą ie  można Usłyszeć odpowiedź, 
że w łaśn ie  z pow odu b rak u  należytej reakcji 
w tam tych  w ypadkach, doszło do potw ornoś­
ci dzisiejszych; że jeśli i te raz  nie zareagu­
jem y, to nic ju ż  nas nie u ra tu je  <?d losu ży ­
dów, k tórych  ta k  sam o stopniow o odzwycza­
jano  od prób oporu.

T akie i tym  podobne głosy, naw ołujące do 
pow stan ia , pojaw iły  się już naw et w ta jn e j 
p ras ie  polskiej, z kół — ja k  zw ykle —  de- 
m osocjalistycznych. Oni są zawsze skłonni i 
■skorzy do przelew ania krw i —  dzej, rozu­
mie się, ich w łasna bowiem płynie najw yżej 
w tedy, gdy za tn ą  się przy goleniu.

N aw ołujący do pow stania, to  albo s ta re  
niem ow lęta, k tórym  raczej paluszek w buzi 
trzym ać przystoi, niż broń pow stańczą w  rę ­
kach, albo —  s ta re  ło try , od k tórych zdaleka 
za la tu je  Moskwą i jt% Yifblami.

Rozumiemy desperackie poryw y i wzmożo­
ną  pobudliwość Społeczeństwa, m ającego w 
świeżej jeszcze pam ięci m asak rę  żydów . U- 
znajem y słuszność obaw, że to sam o być mo- 
"że czeka i nas. Ale myśmy rozum ieli to  i u- 
znaw ali od pierwszego dn ia  w ojny, a  naw et 
od czasów... C hrobrego! N as nie potrzeba 
było, ja k  żydów, odzw yczajać od prób oporu 
m etodam i gestapo w .ciągu trzech la t  okupa­
cji. N as odzwyczajono od tego we w rześniu 
i październ iku  1939 r., gdy jeszcze m ieliśm y 
arm ję , choć może i nie św ietn ie w yposażoną, 
a le  jed n ak  a rm ję  regu larną , b itną, śm iałą, 
zdecydow aną na  w szystko i p o p artą  —  po­
w staniem  powszechnem całej lu d n o śc i!

W iedzieliśm y, co n as czeka, gdy pobite bę­
dą nasze w ojska, gdy zdani będziemy n a  ła ­
skę i n iełaskę wroga, nienaw idzącego n as do 
u tra ty  przytom ności, po asy ry jsku  o k ru tn e ­
go, nie uznającego żadnych praw , an i Bo­
skich, an i ludzkich wobec zwyciężonych i 
bezbronnych. W iedzieliśm y i byliśm y gotowi 
na  śm ierć. Oczywiście, nie bez oporu, nigdyś- 
my nie m ieli we krw i skłonności do biernego 
w yczekiw ania na  los byd lą t rzeźnych. I  jeś li 
wówczas nie w ybito nas do nogi, to  zaw dzię­
czam y ten  pom yślny d la  n as w ypadek nie 
żadnej czułostkow ośći pancernych troglody­
tów, tylko zw ykłej —  tu ch a lte r ji . P rzy tom ­
n ie jsi Niemcy obliczyli, że w iększy będą mieć 
pożytek z n as żywycli, niż z m artw ych.

T ak  w ypadł rachunek  niem iecki d la  nas 
w tedy, gdy na  ziem i naszej grasow ało  100 dy­
w izji niem ieckich, gdy z za Buga wyczynom 
niem ieckim  przyg lądał się z życzliwym u- 
śmiechem zaprzyjaźniony S talin , gdy Musso- 
lin i dopiero się nam yślał, Jap o n ja  n ie  m yśla­
ła  wcale, a  na zachodzie oczekiwano (i nie 
bez ra c ji)  rychłego pokoju z „w ielkiem i de­
m okracjam i", k tórym  tak  było do w ojny, jak  
para litykow i do tańca .

Obecnie je s t nieco inaczej, obecnie na 
W szystkich fron tach  Niemcy ponoszą klęskę 
za k lę s k ą ; obecnip wodzowie Niemiec wiedzą

lepiej niż my, że najm niejszy  d efek t w ich 
m achinie w ojennej może spowodować k a ta ­
s tro fę  n ieob liczalną; obecnie w G. G. je s t 
10 albo 15 razy  m niej w ojska niemieckiego, 
niż było przy końcu kam pan ji polskiej, —  a le  
my i dziś nie m am y złudzeń, jak ieh  czepiała 
się w ciąż m entalność żydow ską aż do o s ta t­
niej chw ili, aż do komory gazow ej; że jed ­
n ak  „to" je s t niemożliwe, że Niemcy się n a  
„to" nio zdobędą... Przeciw nie, my p ow tarza­
liśm y i pow tarzam y w c iąż :

Niema takiej potworności, przed którą cof­
nąłby się Niemiec zorganizowany, umundu- 
rewauy i poddany rozkazowi.

I  na w ypadek rozpoczęcia . akc ji mordów 
masowych —  pierw si rzucilibyśm y h a s ło : do­
brom  ! A naw et i bez b ro n i! Z pazuram i do 
oczu, z zębam i do gardeł — byle najd rożej 
sprzedać niepew ne życie za pew ną śm ie rć !

D otąd  jed n ak  do tak ie j ostateczności n ie  
doszło i —  m iejm y nadzie ję  —  nie dojdzie.

Z byt liczni, zbyt niebezpieczni i zbyt —  po­
trzebni jesteśm y Niemcom, by podczas toczą- ■ 
cej się kam pan ji na wschodzie, d la  dogodze­
n ia  swej ślepej ku  nam  nienaw iści, m ieli oni 
ryzykow ać bezpieczeństwem  na ty łach  w ojsk
— bez nieuniknionej konieczności.

Chęci by im  do tego nie brakow ało, a le  
m a ją  za  m ało tem peram entu , a  za dużo wy­
rachow ania. To im przeszkadza. •

P o d k reś liliśm y : bez n ieuniknionej koniecz­
ności. A ta k a  konieczność może Zajść w jed ­
nym  tylko w ypadku : gdy my sami źrebimy 
powstanie...

że  nie zrobią go w ładze polskie, to  pewne. 
Gdyby jednak...

Gdyby znęcanie się zbirów teutońskich , nie 
dochodząc do m ordu masowego, przybrało  
tak ie  form y i rozm iary, że stałoby się d la  o- 
gółu nie do zn iesien ia ; gdyby wybuch n a s tą ­
p ił spontanicznie, a  naród  sam  „w ystąpił do 
boju z orężem " i bez o rę ż a ; gdyby wobec te ­
go zorganizow ane narodow e siły zbrojne zm u­
szone były przyłączyć się do rew olty  1 stanąć  
na  je j czele, by nie dopuścić do chaotycznej ge- 
rylasów ki, na  w zór h iszpańsk iej z czasów 
Napoleona, — to co wtedy?...

Cóż, P o lska to  nie H iszpanja , nie m a nie­
botycznych gór, przepaścistych wąwozów i ja ­
rów, k ryjów ek skalnych, i m orza dookoła, i 
A nglików na  morzu. J e s t Polska rów na ja k  
stó ł i w idna ja k  n a  dłoni, wszędzie, z nielicz- 
nem i w yjątkam i, dostępna m iażdżącym  gą- 
siennieom czołgów, a wszędzie bez w y ją tk u
—  dostępna bombom i ogniowi z samolotów. 
Ma w praw dzie trochę lasów, a le  to przecie 
nie puszcze jagiellońskie, nie m ateczniki P a ­
na  T adeusza i naw et bory - lasy  Borelow- 
skich i Langiewiczów. Czasy też nie są  n a ­
poleońskie, tylko narodow o - socjalistyczne...

-Wówczas H im m ler przerzuci z Niemiec 10 
dyw izji SS, trzym anych w pogotow iu na  tak i 
w łaśnie casu s ; przem ierzy czołgami ziemie 
polskie z k rań ca  w k ran iec i po w ym ordow a­
n iu  połowy Polaków , od starców  do niem o­
w ląt, po zrów naniu  z ziem ią k ilku  tysięcy 
wsi, osad  i m iast, —  z dum ą zadepeszuje do 
H i t le r a : „L ‘ord re  regne ń G śneralgouverne- 
m e n t!“...
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Piszem y o w ym ordow aniu połowy Polaków , 
czyżby więc m iała  pozostać -jeszcze druga po­
łow a? Praw dopodobnie tak , część z niej po­
szłaby w  dyby obozowe, resz ta  — na katorż- 
ne roboty.

A nie wolno nam  siebie i swoich łudzić, że 
nasze' w ystąpienie zbrojne w obecnej chw ili 
Stałoby się sygnałem  do pow stan ia  w szyst­
kich ujarzm ionych narodów  w Europie, lub 
do otw artego buntu  6 i pół m iljona robotni­
ków cudzoziemskich w Rzeszy, czy wreszcie 
sam ych antyh itlerow skich  Niemców. O ja ­
kiejkolw iek pomocy ze strony walczących na 
„wielkich fro iltach" Anglosasów, w obecnej 
sy tuac ji w ojennej — niem a mowy. O d o ta r­
ciu „wielkiej ofensywy" sowieckiej z AVołgi 
i Donu nad  W isłę — niem a naw et szeptu. By­
libyśm y pozostawieni, ja k  zwykle, w łasnem u 
losowi.

Pow stan ie  u nas może być, jedynie sk u t­

kiem, nic przyczyną załam an ia  się potęgi 
w roga i dopóki m om ent tego za łam an ia  nie 
nastąp i, wszelkie próby rewolucji ogólnej bę­
dą dla nas stokroć bardziej tragiczne, niż naj- 
sroższy terror okupanta. O momencie tym  
zdecydują losy bitew, a więc tylko od sz ta ­
bów i rządów  N arodów Zjednoczonych ocze­
kiw ać możemy sygnału rozpoczęcia pow sta­
nia. D la nas ten  sygnał w yda w ódz Naczel­
ny, gen. Sikorski.

Zatem  — opanować nerwy, obyw ate le !
Nie znaczy to, że m am y czekać potulnie, 

aż nas Niemcy hurtem  czy detalicznie w y­
siedlą z tego padołu na tam ten, lepszy św iat, 
czyli —  p ara frazu jąc  słowa poety —  aż nas, 
zjadaczy chleba, na m ydło przerobią...

W każdym wypadku, w każdem środowi­
sku, każdy Polak, gdy niem a innego wyjścia  
A— winien dać wrogowi odpór, na jaki go 
stać, nie licząc się z odpowiedzialnością zbio­

rową, z którą nie liczy się i wróg, mordując 
i niszcząc bez żadnego widocznego powodu.

Gdzie w arunk i pozw alają  n a  odpór zbioro­
wy, a  is tn ie je  możność porozum ienia się z 
najbliższym  posterunkiem  N arodow ych -S ił 
Zbrojnych (przez „ludzi z Szańca", k tórzy  są 
wszędzie) —  należy się tam  zwrócić o po­
moc i objęcie k ierow nictw a akcji, ew ent. o 
broń i am unicję.

T aka akcja , nie będąc pow staniem  „fo r­
m alnie", gdy zaczną w niej padać trupy  nie- 
tylko po naszej stronie, może skutecznie po­
ham ow ać zapędy A syryjczyków  X X  wieku.

Nie odnosi się to do łapanek  na  roboty, 
gdzie jeś li m ożna ra tow ać się ucieczką, do­
bre w yniki da je  stosow anie — hom eopatji, 
t. j. zasady, że podobne leczy się podobnem, 
łapankę — łapów ką...

A więc — nie poddawać się psychozie!

ROLA POLSKI W BASENIE NADDUNAJSKIM
II.

O ile  uczucia p rzy jaźn i -dla, W ęgier były 
zaw sze żywe wf spo łeczeństw ie polskiem , 
m im o odm iennych ko le i losów obu n a ro ­
dów, k tó re  s ta ły  i isitoją w dwóch zw alcza­
jących  s ię  w zajem nie obozach, o ty le  R u- 
mluimja nie cieszy ła  ,się u  n a s  nigdy zbytn ią  
-sympaitjią, Z aw arty  W r. 1921 sojusz polsko - 
ru m u ń sk i n ie  przyczynił się  do w zrostu  po­
pu la rn o śc i naszego południow ego sp rzym ie­
rzeńca. Zachow anie s ię  R um unów  wobec 
uchodźców po lsk ich  od w rześn ia  1939 roku  
do osta tn ie j 'chwili, w yw ołało w op in ji pol­
sk ie j s łu szn e  oburzen ie  i pozostaw iło  osad 
zrozum iałej goryczy. Do uczuć ty ch  dochodzi 
jeszcze lekceważenie jeżeli nie pogarda d la  
„tego  n a rodu  m ieszańców , k tó ry  w ykazał w 
dziejach ty le  cech u jem nych  i- dał dowody- 

•diak jask raw eg o  wiarołomisitwa". W tych  w a­
ru n k a c h  konjclepcja odnow ienia p rzym ierza’ 
polsko - rum uńskiego  n ie  n a tra f i  n a  p rzy ­
ch y ln y  „k lim at"  w halszam społeczeństw ie, 
być mioże n aw e t w yw oła uzasadn ione do­
św iadczeniam i n iedaw nej przeszłości — 
sprzeciw y. A jed n ak  odrodzone państw o  po l­
sk ie  będzie m usia ło  szukać  najśc iśle jsze j 
go  porozum ienia z B ukaresz tem  i bronić 
niepodległości Runiuińji, czyniąc ją  jednym  
z  fila rów  polskiego sy s tem u  politycznego w 
E u ro p ie  środkow ej. O czyw iście n ie  będizie 
to  sojusz, dw óch rów norzędnych partnerów , 
lecz ralczej coś w rodzaju  p ro tek to ra tu  po l­
sk iego  nad zagrożoną ze w szystk ich  s tron , 
a  zw łaszcza  ze  w schodu, Rmmunją. W rócą 
w ięc czasy  Jagiellonów , gdy  M ołdaw ja i W o­
łoszczyzna były  w asa lam i R zeczypospolitej.

N iem a chyba narodu  w E uropie, k tóryby 
znajdow ał się w tru d n ie jsze j sy tuacji niż 
R u m u n i Z w iązana n ierozerw aln ie  z, N iem­
cam i R um un ja  w y sła ła  na. fro n t w schodni 
p rzeciw ko  Sow ietom  g ro s  sw ej a rm ji i po­
n io s ła  s tra ty  o w iele dotk liw sze niż in n i 
■sprzymierzeńcy „osi". Naweit w razie  zw y­
c ięs tw a  Niemiec, w co ju ż  chyba n ik t w 
B ukareszcie  n ie  w ierzy, ta k i u p ^ s t k rw i 
byilby n iew spó łm iernym  do nabytków  te ry ­
to r ia ln y m  n a  w schodzie, o dość p rob lem a­
tyczne j d la  R um unów  w arto śc i i trw a ło śc i 
(PodOle ro sy jsk ie  i O dessa). Będzie on n a to ­
m ia s t p raw dziw ą kataistrofą d la  R um unji 1 
w  raz ie  k lęsk i Niemiec, w  k tó rą  znów n ik t 
tam  juz chyba nie w ątpi. Z tego samego 
je d n a k  powodu żądania  H itle ra  są  coraz 
•dalej idiące i hardziej na tarczyw e, a  nie- 
■sacizęisny „comducator", m arsz . A ntonescu, 
m usia ł w c z a s ie , swej o sta tn ie j w izyty w 
kw a te rze  fiih re ra  zgodzić się n a  w szystko. 
Nie m a o n  z resz tą  innego, wyjśjclia, gdyż 
B erlin  g rozi poparciem  postu la tów  te ry to r­
ia ln y ch  W ęgier w obec pozosta łe j po a rb i­
tra ż u  w iedeńskim  z dn . 31. V III. 40 r. we 
w ładan iu  rum uńslkiem  części Siedm iogrodu, 
a  na dogadan ie  .się z, a ljan tam l tru d n o  liczyć.-

W edług w szelkiego praw dopodobieństw a,

podczas pobytu M oiotowa w  L ondynie w 
m aju  1942 r„, W. B ry tan ja  u zn a ła  bez za­
strzeżeń  p re te n s je  Sow ietów  n ie  tylko do 
B asarab ji i Bukowiny, lecz  i ‘ido u jś c ia  D u­
na ju , a  może n aw et do anefes.ji całej R u ­
m unji ( t ra k ta t  an g lo  - sow iecki z dn. 26. V. 
42 r .) .  W iele oznak zdaje się  n a  to  w skazy­
w ać, jak  np. upoiijcjzywa odm ow a w Londy­
nie i W aszyngtonie uznan ia  kom itetu  n a ro ­
dowego „W olnych R um unów ". W szystkie 
w ysiłki, czynione w tym  celu  przez zm arłe­
go niedaw no to. m in is tra  sp raw  z ag ran i­
cznych T itu lascu , no torycznego m asona i 
p rzy jac ie la  B enesza, o raz  przez n iem niej 
w pływ ow ego to. p o sła  rum uńsk iego  w W a­
szyngtonie , D avila (toył on rów nież posłem  
w W arszaw ie), spełz ły  n a  nliczem.

Los R um unji m ógłby się  w ięc w ydaw ać 
przesądzony. T ak  jedinak nie jes t, gdyż mimo 
wiszystiko usadow ienie  się  Sow ietów  nad  Du­
najem  zag raża  bez,pośrednio T urc ji, z k tó rą  
W. B ry tan ja  m usi się liczyć, a  naw et sam ej 
A nglji. R osja  n a  B ałkanach , posiada jąca  w  
te j czy innej fo rm ie dostęp do m orza E g e j­
skiego, stanow iłaby  pow ażne nebszpieczeń- 
s,two d la  d róg  m orsk ich  Im p erju m  B ry ty j­
skiego. T rudno  przypuścić, by  zasadnicze 
w ytyczne po lityk i b ry ty jsk ie j wohelo R osji w 
ciągu  o sta tn ich  290 la t  u leg ły  nag łe j zm ia­
nie , to  też  b liższym  prawidy w ydaje s ię  po­
g ląd , że zaw arte  n a  la t 20 od chw ili .pod­
p isan ia  pokoju  p rzym ierze ang lo  - sow ie­
ck ie  p psiada  c h a ra k te r  k o n ju k tu ra ln y , a  u - 
k ła d  z dn. 26. V. ub. r. będzie  zw ykłym  
św istk iem  papieru . Czemtużby z resz tą  m iano 
ae S talinem  n a  przyszłej konferencji poko­
jow ej robić sobie w iększe1 cerem onie, niż 
z W iocham i w W ersalu , gdzie E n ten ta  od­
p raw iła  je  „z, kw itk iem ", pomimo stw ie r­
dzonych rnnpw ą londyńską ob ietn ic  za  u- 
dlział w wojlnle? Jeżeli zaś chodzi o  obronę 
Ruimuinji p rzed  zakusam i Sow ietów  znajdzie 
ona  gorące  poparcie  T u rc ji i Po lsk i. Być 
może, że R um un ja  poniesie w ielk ie ofiary, 
tra c ą c  B e^sarab ję  i Bukow inę, k tó re j pó ł­
nocna ,część w raz  z G zernlow cam i w inna 
przypaść Polsce, oraz pew ne okręg i Sie­
dm iogrodu, a le  osto i się  jako  państw o n ie ­
zależne. P aństw o  to  będzie jed n ak  tak  o sła ­
b iane  i tak  zagrożone iprzez R osję i W ęgry 
(n ie  m ów iąc o B ułgarji, k tó re j los, trudno  
przew idzieć), że sam o zw róci się  bee za­
strzeżeń  ku  Polsce.

N ić trzeb a  chyba dowodzić jak ie  znacze­
n ie  d la  p ań stw a  polskiego posiada Rium.unja 
ze w zględu ma sw e położenie geograficzne 
i bogactw a m ineralne.

Doistęp do m orza  C zarnego oraz n afta  dla 
naszego  (przemysłu i a rm ji stanow ią  p lusy  
n ie  ido pogardzenia, W ypływ ające ze śc iś le j­
szego zw iązku z R um unją. N auczona gorz- 
k iem i dośw iadczeniam i P o ls k a  postaw i sw e 
w aru n k i (np. p rzyłączenie zam ieszkałej 
przez Polaków  północnej B ukow iny z C zer- 
n iew cam i) i zażąda różnych gw aranc ji

p rzedew szystk iem  w ,dziedzinie w ojskow ej, 
a le  sw ej opieki R um unom  n ie  odmówi. Mi­
m o  przysłow iow ego tchórzostw a, żo łn ierz  
ru m u ń sk i wizięty w  k a rb y  żeilaiz:nej: dyscypli­
n y  i pod nadzorem  dow ództw a n iem ieckie­
go  b ije  się n a  w schodzie w cale nieźle. D la­
tego- też  a rm ja  rum uńska, z reo rgan izow a­
n a  i poddana dow ództw u po lsk iem u może 
być cennym  uziupełnienem  nasze,goi po ten­
c ja łu  wojennego^ w raz ie  pow ik łań  n a  
w schodzie.

Nie należy  rów nież w ydaw ać zbyt o strych  
isądów o narodzie  rum uńsk im  i potępiać go 
w czam buł. T rag iczne  p rzeżycia  1940—41 
ro k u  (icż.ęściowy rozb ió r k ra ju ) sipowodowa,- 
ły  w strząs  psychiczny a  proces uzdrow ie­
n ia  jakkolw iek  pow olny czyn i jednak  po­
stępy . Z resz tą  is tn ie ją  w  R um unji pow ażne 
k o la  po lityczne z  w ielokro tnym  ib. p rem je- 
reim i p rzyw ódcą ch łopsk iej p a r t ji  „Z ara- 
n is tów ", Juljusze.nl M aniu n a  iczełe, k tó re  
rozum ieją  g rozę  obecnej sy tu ac ji sw ego 
k ra ju  i szu k a ją  w y jśc ia  iz im pasu. K oła te  
zd a ją  sotoie spraw ę, że R um uni m ogą za­
chow ać swój łfyt narodow y i państw bw ość 
ty lko  w oparciu  o s iln ie jszego  sojusznika., 
k tó rym  jelst z n a tu ry  rzeczy P olska,

P o lsk i sy s tem  polityczny w E uropie  ś ro d ­
kow ej w in ien  op ierać ,się na  tró jk ąc ie  W ar­
szaw a  — B udapeszt — B ukaresz t, s tąd  ko­
nieczność zlik idow ania sporów  g ran icznych  
i zad rażn ień  uczuciow ych ru m u ń sk o  - w ę­
g iersk ich . P rzy  dobrej w oli za in te resow a­
nych  -stron sp raw a  ta  n ie  napotka, na  n ie - ., 
p rzezw yciężone trudnośc i, zw łaszcza, że za- 
rów no  W ęgry, ja k  i R um unja, jako  m niej 
lu b  w ięcej dobrow olni sa te lic i I I I  Rzeszy, 
■mają zbyt dużo do strapienia.

T ak  więc k o n federac ja  państw  E uropy  
środkow o - w schodniej o k tó re j wlspomina 
tUjlad po lsko  - czesk i z  dn. 19. I. 1942 r. 
będzie s ię  sk ład a ła  z Polski, C zechosłow a­
c j i  (lub  Czech i S łow acji), W ęgier i R u ­
m un ji (sp raw a  państw  bałtyck ich  je s t uza­
leżn iona o d  u k sz ta łto w an ia  się  sy tu ac ji po 
w ojnie n a  obszarach  ł>. c esa rs tw a  ro sy j­
sk iego). W  ziwięziku z, tem  P o lsk a  po łączona 
śc is łą  p rzy jaźn ią  z W ęgram i i op ieku jąca  się 
R um unją, będzie o dg ryw ała  ro lę  n ad rzędną  
i po tra fi zdusić w zarodku  w szelkie zakusy 
B enesza, lub  innych  polityków  czeskich te- 
igotż pokro ją .

R ozszerzenie kon federac ji w k ie runku  
B ałkanów  nie je s t pożądane z polskiego 
punk tu  w idzenia. Dumaj stanow i n a tu ra ln ą  
g ran icę  za in te resow ań  Polsk i, k tó ra  n ic m a 
zam ia ru  w trącać  się np . do isiporów b u łg a r­
sko - g reck ich  i b u łg a rsk o  - jugosłow iań­
skich , Rozumie, s ię , k o n fed e rac ja  środloowo- 
'eu ropejska  pod k ierow nictw em  P o lsk i bę­
dzie u trzym yw ała  p rzy jazne s tosunk i : u n ją  
jugosłow iańsko- g recką, lub kon federac ją  
b a łk ań sk ą , a le  m usi stanow ić  odrębny o rg a -

(Dokończenie na  str. 7-ej)



Nr. 3 (94) S Z A N I E C 3

A U G L S A S I  M Ó W I Ą

Poseł B a rtle tt, znany polityk  liberalny  i n a ­
czelny publicysta „News Chronicie" w ygłosił 
przed m ikrofonem  ra d ja  londyńskiego n as tę ­
pu jąca  ocenę sy tuac ji politycznej.

„Z, wypowiedzi p ropagandy niem ieckiej, 
k tó ra  u siłu je  wszczepić nieufność i niechęć 
w zajem na ta k  w  społeczeństwo i żołnierza 
am erykańskiego, ja k  i b ryty jskiego w ynika, 
że trzeba być ostrożnym  w roz trząsan iu  kwe- 
s t ji  A fryki północnej. Zasadniczo błędna by­
łaby dyskusja , o p arta  na  założeniu, że A nglja 
i A m eryka m a ją  swych upatrzonych kandy­
datów  na stanow isko wodza F rancuzów  poza 
g ran icą F ra n c ji —  a m ianow icie gen. de 
G aulle i gen. G iraud. G enerała  de G aulle 
znam  osobiście i u d erza ła  m nie w  nim  jego 
wyniosłość, zrzadka jedynie  rozjaśn iona  roz­
b ra ja jący m  uśmiechem. Jedn i za rzu ca ją  mu, 
że je s t niedostatecznie am bitny, inni •—- że 
m a w ybu ja łą  am bicję. N ie je s t on jednak  
żadnym  kandydatem  A nglji, więcej naw et, nie 
b rak  w  W. B ry ta n ji tak ich , którzy  sugeru ją  
m u nastaw ien ie  antiangielskie.

Od trzech la t  już p rzy tłacza ła  n as myśl, 
że m arnujem y nasze siły  i że nie jesteśm y w 
s tan ie  u tw orzyć drugiego fro n tu  w Europie. 
Z ajęcie A fryk i północnej otw orzyło szerokie 
możliwości w yzyskania tam tejszych  baz, j a ­
ko punktów  wypadowych do ofensywy na 
kontynent. Na raz ie , złe w arunk i a tm osfe­
ryczne opóźniają akcję  w Tunisie, zato  Try- 
po lifan ja  je s t p raw ie  ca ła  w naszych rękach.

A rm ja  sowiecka je s t w ofensywie, dzieli 
ją  jednak  jeszcze 800 km  .od daw nych g ra ­
nic R osji Sowieckiej. P rzysłow iow a zaś cięż­
ka  zim a rosy jska  może w płynąć na  zaham o­
w anie dalszego rozw oju  działali na  W scho­
dzie.

H itler czuje, że <w krajach okupowanych 
bunt podziemny wre i grozi w każdej chwili 
wybuchem ; w  samych Niemczech nastroje 
zmieniły się również —■ to też trzyma on w 
pogotowiu silną armję SS, celem zdławienia

Ks. dr. K aro l R adoński, b iskup W łocław ­
ski, członek R ady  N arodow ej, w ystosow ał do 
biskupów, św ia ta  orędzie w językach polskim , 
angielskim , francuskim , niem ieckim, w ło­
skim, hiszpańskim , portugalsk im  i innych.

„W asze Em inencje i Ekselencje, N ajdosto j­
n ie jsi A rcyb iskup i! Mówię do w as, jako  bi- 
skup  polski, o rdynarjusz ' d jecezji W łocław ­
skiej, jedyny biskup polski, przebyw ający ja ­
ko członek R ady N arodowej n a  wolnej ziemi 
b ry ty jsk ie j. P rzekonany  jestem , że słow a mo­
je  do trą  nie tylko do w as, lecz i  do /innych 
narodów  i znajdą  w ich sercach swój od­
dźwięk.

S traszliw e zbrodnie, dokonyw ane przez 
Niemców 0(1 trzech la t  na  naszym  narodzie 
rosną wciąż w swej sile i  okrucieństw ie. Ob­
ję ły  cne i k ler polski, zw łaszcza w inkorpo- 
row anyeb bezpraw nie zachodnich ziem iach 
polskich. 2 biskupów  padło ju ż  o fia rą  bestjąl- 
s tw a  niem ieckiego w  obozach koncentracyj-

wszelkich oznak niezadowolenia czy buntu.
Polityka  nasza m usi zm ierzać ku temu? by 

dodaw ać otuchy w szystkim  tym, k tórzy  czyn­
nie w spółpracu ją  w akcji sabotażow ej i tem 
sam em  w iążą znaczne siły SS w stałym  po­
gotowiu. Ten fa k t  zaś prow adzi m nie z po­
w rotem  do p u n k tu  wyjściowego —  dó gen. 
de G aulle i gen. G iraud. Is tn ie je  opinja, że 
nie należy się w trącać  w spraw y ad m in is tra ­
c ji i polityki A fryk i półn., gdyż absorbow a­
łoby to jedynie znaczne s iły .n asze j a rm ji na 
Bliskim  W schodzie. Z d rug iej strony  należy 
pam iętać o tem, że nie wolno nam  niczem 
wpłynąć; na  ewen. zm niejszenie ochoty do 
czynu setek, tysięcy Polaków, Norwegów, B el­
gów czy Jugosłow ian, k tó rzy  przeprow adzają  
wszelkiego rodzaju  drobne sabotaże w E uro ­
pie. Ci, k tórzy  spe łn ia ją  tę  akcję, czynią to 
w prześw iadczeniu, że w spółpracu ją  w m ię­
dzynarodow ych zm aganiach z wrogiem. F ra n ­
cuz n ienaw idzi nie tylko, H itle ra , nienaw idzi 
on w rów nym  stopniu  L avala. Duńczyk n ie­
naw idzi Scayeniusa, Norweg —  Quislingn, 
Jugosłow ian in—Nedicza. Być może, że USA. 
popełnia błąd, przeceniając przyszłe usługi 
F rancuzów , k tórzy  jeszcze w czoraj byli po­
słuszni swem u Lavalow i. O pinja angielska 
je s t zd; nia, że an i de Gaulle, an i G iraud  nie 
m a ją  dostatecznego prestige‘u, by stw orzyć 
praw dziw ie silny rźąd  francusk i. Pozatem  
należy sobie zdać spraw ę z tego, że wielu  
francuskich mieszkańców Afryki północnej 
jest o w iele bardziej zajętych swymi sprawa­
m i1 pry watnemi, niż zagadnieniami patrjo-

■ tycznemi.
Nie ulega żadnej kw estji, że T unis m usi 

być zdobyty n a  czas* inaczej bowiem um ożli­
wi s ię  Niemcom rozpoczęcie ewen. nowej o- 
fensyw y n a  K aukaz w okresie wiosennym. 
W iadomości, jak ie  nadchodzą z Niemiec jesz­
cze silniej podk reś la ją  konieczność szybkiej 
ak c ji sprzym ierzonych ju ż  w ciągu najb liż­
szych k ilku  miesięcy. T rudno je s t ocenić da-'

O R Ę D Z I E  B I S K U P A  R A D O Ń S K I E G O

nych, Setki księży zm arło w obozach, wiele 
setek  kapłanów  zn a jd u je  się w  w ięzieniach 
i obozach niem ieckich, gdzie powoli dogory­
wa. S om inarja  duchowne są  tam  w szystkie 
zam knięte, ludność um iera bez ostatn ich  sa ­
kram entów , gdyż nowi księża nie -znają języ­
ka polskiego-. Zakonnice zostały  rozpędzone 
z k lasztorów , w iele z nich zn a jd u je  się rów ­
nież w w ięzieniach. T ak ie  sam e stosunki p a ­
n u ją  i w  t. zw. gełieralnem  gubernatorstw ie. 
Gdyby nie św iadom ość, że je s t to s traszn a  i 
sm utna  praw da, mogłoby się to w ydaw ać 
koszm arem  rozgorączkow anej w yobraźni. 
N ieomal niepraw dopodobieństw em  m usi się 
w ydaw ać tak a  o tch łań  zw yrodnienia i dziko­
ści. P rzed tem  Niemcy niszczyli żydów, teraz  
c h c ą . wyniszczyć i nasz naród. O statn io  w 
Zam ojszczyźnie 54 wsie, liczące 10.000 gospo­
d a rs tw  zostało wysiedlone, by zrobić m iejsce 
d la  kolonistów  niem ieckich, przybyw ających 
z R um unji i R osji. Ludność zosta ła  zmaso-

ne o poczynaniach n ieprzy jaciela  we w łasnym  
kra ju , w ydaje się jednak , iż Rzesza zrozu­
m ia ła  wreszcie, że jv R osji dzieje się coś 
gorszego niż zw ykły odw rót taktyczny. H i­
tle r spodziewał się, że zim a przyniesie m u o- 
k res spokoju, k tó ry  pozwoli na  przygotow a­
n ie  ak c ji w iosennej i letn iej. O statn ie  ośw iad­
czenie gen. D ittm ara  bynajm niej nie potw ier- 

' dziło tych przew idyw ań.
W roku  1034, gdy po raz  o sta tn i byłem  na  

aud jenc ji u  H itle ra , ośw iadczył mi, że na 
okres. 10 l a t : Zapotrzebowanie Rzeszy w p a ­
liw ie pokry je  p rodukcja  k rajow a. Nie przy­
puszczałem , by isto tn ie było to  w ta k  dokład­
nych niem al granicach. Lecz H itle r  nie wspo­
m niał wówczas, że produkcja  benzyny odby­
w a się kosztem  olbrzymiego n ak ład u  p racy  i 
zużyw ania zapasów  węgla. Na w yprodukow a­
nie jednej tony benzyny potrzeba 4 ton  wę­
gla. P rodukc ja  syntetycznej gumy erów nież 
obciążać m usi znacznie w ydajność kopalń, 
któr.e i tak  ucierp ia ły  sporo od akcji lo tn ic­
tw a brytyjskiego. T eraz Rzesza m usi odczu­
wać zarów no b rak  benzyny, ja k  i ropy.

Zeszłego roku  H itle r i Goebbels powie­
dzieli narodow i niem ieckiemu, ja k  bliskim  
był k a ta s tro fy  w  Ciągu ub. zimy. W tedy jed ­
nak  lii:ja fro n tu  była o w iele k ró tsza  niż o- 
beenie. Prawdopodobnie i  bez ofensywy so­
wieckiej dowództwo niemieckie byłoby w zi­
mie zmuszone wycofać się częściowo z Kau­
kazu dla braku sił ludzkich. Przem ysł n ie­
m iecki je s t w katastro falnem - położeniu. Co 
6-ty robotnik — to cudzoziemiec, a w cięż­
kim przem yśle —  co 4-ty. Niebezpieczeństwo 
przen ikan ia  się elem entu miejscowego z cu­
dzoziemskim je s t nie do usunięcia i .w zrasta  
zastraszająco , mimo surow ych zakazów i kar. 
Coraz w iększą część produkcji w ojennej za­
czyna się odbywać poza gran icam i Rzeszy, 
jednocześnie jednak  pow iększa to trudności 
transportow e i zw iększa niebezpieczeństwo 
sabotażu.

w ana w obozach: Silnych i zdrow ych przym u­
sowo wywieziono na  roboty do Rzeszy, s ła ­
bych i chorych m ordowano w kom orach gazo­
wych, lub prądem  elektrycznym . Dzieci w 
w ieku od 2 do 0 la t  -wywożono do Rzeszy, by 
wychować je  w bezbożności na  wrogów w łas­
nej- Ojczyzny. M atki, k tó re  staw ały  w obro­
nie swych w łasnych dzieci, były bezlitośnie 
mordowane. P łyn ie  krew  po ziem i polskiej i 
woła o pom stę do Boga, lecz w oła ona i o 
pom stę do ludzi.

N ajdosto jn iejsi paste rze! B łagam  w as 
niech m odły wasze p łyną ,do Boga o m iłosier­
dzie i koniec tych  rzezi, niech słowa w asze 
wieszczą całem u św iatu  s traszny  los naszej 
Ojczyzny. Niech od końca do końca całego 
św ia ta  narody chrześcijańskie podniosą je ­
den w ielki k rzyk  zgrozy i oburzenia i., pod 
w aszym  przew odem  niech w m odłach i w oła­
niach  proszą Boga i ludzi o zm iłow anie i za- 
kańczenie cierpień naszego narodu".

M I N .  E D W A R D  R A C Z Y Ń S K I  O  W Y T Y C Z N Y C H  P O L S K I E J  P O L I T Y K I  Z A G R A N I C Z N E J

Min. sipraw .zagranicznych dr. Ed.ward 
R aczyńsk i w yg łosił w  dn iu  14. I. b. r. p rze­
m ów ienie do rodaków  w  K ra ju , w którem  
ośw iadczył m. in. co n a s tę p u je :

N aszym  najw iększym  a tu te m /k tó re g o  n i­
gdy  nie m ieliśm y przedtem  w ręku , je s t to, 
że sto im y dziś w  g ra n ie  narodów  zjedno­
czonych, że posiadam y prócz tego  legalny  
riząd i  że s to sunk i -nas-ze 'z naszym i so ju szn i­
kam i s ą  uregulow ane.

AT sto su n k u  dlo W. B ry tan ji zw iązani je ­
s te śm y  tra k ta te m  o w spólnej pomocy z dn.
26. V III. 1939 roiku. Z SYanicją. od da:wna 
w iąże nas um ow a sojuszu, k tó ra  uznana zo­
s ta ła  i ipnzez przedstaw icie li F ra n c ji w L on­
dynie. Ze S tanam i Zjednocz-o-nemi na  pod­
s ta w ie  uikłajdu z 14 s ie rp n ia  1941 roku  wiąże 
n a s  um ow a -o pomocy m aterjalnej- w okresie 
w ojennym  i pow ojennym . Z Rosiją Sow iecką 
zaw arty  zo sta ł wkład w dniu 30 lip,ca 1941

roku , rozszerzony następ n ie  podczas poby­
tu  p rem je ra  gen. Sikorskiego- w Moskwie 
w d n iu  4 g ru d n ia  -tegoż roku, ria podstaw ie 
k tó rego  oba narody  -zobowiązują się do w al­
ki -ze wispó-lnym w rogiem  aż do jego zupeł­
nego pokonania  i zw ycięstw a. P o  zakoń­
czeniu  wo-jny oba n a ro d y  w y raża ją  p rag n ie ­
n ie  w zajem nych p rzy jazn y ch " stosunków  
sąsiedzk ich  i obustronnego  .szanow ania za­
w artych  obecnie i przedtem umów:.

Nie marny nic do ukryw ania. Nie w yda­
liśm y z ło n a  naszego -narodu nikogo, kto 
podjąłby się ro li rodzim ego Quisli-nga. Nie 
znaczy to  jednak , że- możem y te raz  założyć 
ręce i c-zekać na  zwycięstwo-, k tó re  inn i za 
ma-s w yw alczą i p rzygo tu ją .

Jak ie  s ą  nasze ce le  w ojenne? P ierw szym  
z n ich  je s t te a , by -państwo polskie pozo:- 
s ta ło  n ienaruszone w sw ych  g ran icach . N a­
s tęp n ie  dopilnow anie, by g ran ice  jego  po 
w ojnie -zostały w  ten  sposób rozszerzone i

-wykreślone, by zapew niły  -bezpieczeństwo 
konieczne dla jego  by tu  oraz zagw aran tow a­
ły po tencja ł gospodarczego i społecznego 
is tn ien ia  i rozw oju. Pozatem  dążym y do 
tw orzen ia  k o n federac ji z- naszym i sąs iad a ­
mi, czego pierw-s-zym krokiem  było  zaw ar­
cie tr a k ta tu  z C zechosłow acją. O czekujem y 
pełnego rozb ro jen ia  N iem iec na  lądzie, m o­
rzu  i w  pow ietrzu oraz pewnego zadośćuczy­
n ie n ia  i odszkodow ania za  wlslzystki-e s tra ty  
woljanme i w yrządzone w czasie  okupacji. 
D ążym y do u trw a len ia  przy jaznych  s to su n ­
ków  ze Związlkięm Sowieckim . Liczym y na 
u trzym an ie  naszego, so juszu z W. B ry tan ją  
i -z F ran c ją , k tó ra  podnosi s ię  s wego "upad­
k u  i pow raca  -do daw nej chw ały. Liczym y 
też  n a  silne ram ię  S tanów  Z jednoczonych 
i n a  to, że. :z ich -pomocą pow stan ie  now y 
isiystem bezpieczeństw a społecznego i m ię­
dzynarodow ego, p rzy  tw orzen iu  k tó rego  go­
tow i jes teśm y  w spółpracow ać".
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N O W E  S P I C H R Z E  I W O G Ó L E
D ow iadujem y się, że w dystrykcie  w ar- 

slzawstkim po lsk ie  spółjdizielnie ro ln icze w y­
budow ały  w ciągu astataiicth dwóch la t  12 
now ych spichrzów , kosztem  ośm iu m iljonów  
zło tych. K oszty  te  pokry to  w ozęści kap i­
ta łem  w łasnym  (t. j. członkow skim ) sp ó ł­
dzieln i, w  części z aś  — pożyczkam i Banlku 
Rolnego. Nowe sp ichrze, każdy  o p rzec ię - ' 
łmej po jem ności ok. 2000 tomn ziboża, pow ­
s ta ły  w Skierniew icach,. Żyrardow ie, So­
chaczew ie, Ostrów! M azowieckiej, G arw oli­
nie, B łoniu, Łowiczu, M ińsku M azowieckim, 
Siedlcach, G rójcu  i K owiesach.

Nie w iem y, czy i w jak im  stopniu  tym  
im ponującym  „dorobkiem  w ojennym " szczy­
cą  się nasze spółdzielnie, a le  w iem y, że b u ­
dow a sp ich rzów  ziostala p rzeprow adzona 
z nakazu okupanta . N akaz tego rodzaju  je s t 
zupełn ie  'zrozum iały: okupantow i po trzebne 
były  sp ich rze , aby  zboże końtygentowe m ia­
ło gdizie leżeć, zan im  zna jdą  się  dla niego 
w agony, o k tó re  dlz.iś n iezm iern ie  trudno . 
M niej n a to m iast rozum iem y, dlacpogo sp ó ł­
dzielnie p rzeprow adziły  budow ę własnym  
kosztem i  staraniem , chociaż sp ich rze  s ta ­
now ią dość is to tn ą  część w m echanizm ie 
pomipy, ssącej z  G. G. a  tłoczącej do R ze­
szy nasze m izerne zapasy  zboża. Pom ijając 
już p rzy k ry  fak t, że do u ru chom ien ia  i sp ra ­
w nego dz ia łan ia  te j pom py ssąco-tłoczącej 
p rzyczyn ia ją  się ta k  u słu żn ie  .sarpi Polacy  
siWą p racą , n ie  podobna pom inąć jeszcze 
bardziej p rzykrego  faJlatu, że w k ład a ją  w to 
,;zlbożne dizileło" rów nież i iswój, a  raczej 
członkow ski kapitał. Przew idyw anie, że p rę ­
dzej czy .później okupan t zn ikn ie  a  sp ichrze 
zostaną  j przydadzą się polskiej gospodar­
ce  zbożow ej — je s t ca łk iem  słuszne , a le  nie 
u sp raw ied liw ia  w yk ładan ia  n a  te n  cel k a ­
p ita łu  ispółdizie!;c|zego: przecież sp ichrze
pozostałyby  i w1 tym  w ypadku, gdyby je  ó- 
kuipant w ybudow ał sobie sam  i n ie  za pie- 

/ miądze członków  spółdzielni...

Spółdzielnie ro ln icze nigdy nie m ały  u 
nas niczego za dużo, a  już najbardzie j — 
spichrzów . Nie one  jedne zresz tą . N aw et 
p rzedw ojenny P. Z, P. Z. (Państw ow y zakup 
produktów  zbożow ych), czyli u rząd, sku ­
p iający  zboże d la  podtrzym ania cen  (by pó­
źniej. to  zboże za „psie  p ieniądze" sprzedać 
z.a g ran icą ...), często m. i. b rak iem  sp ich­
rzów  tłum aczy ł sw ą bezm yślną a  n iekiedy 
w ręcz szfcoidliwą działalność (np. n a  p rze ­

dnów ku w strzym yw ał nagle, sk u p  zboża, że 
to  niby w sp ich rzach  n iem a już n a  n ie  m ie j­
sca, a  za  g ra n ic ą  —  nabyw ców , i  ceny  sp a­
d a ły  gw ałtow nie  w tedy w łaśn ie , gdy pow in­
ny być najw yższe). O k a p ita ły  spółdzielcze 
w ro ln ic tw ie  przed w ojną było  w praw dzie  
tru d n o , a le  bądź co bądź n ie  tru d n ie j niż 
dziś. Ranik R olny też  .nie by ł in s ty tu c ją  
aż ta k  ubogą, by n ie m ógł udzielić pożyczki, 
n ie  zapom ogi, n a  budow ę sp ich rzów  zbożo­
wych. Pom im o to  spichrzów  nie budow ał 
n ik t. D opiero teraz , pod- tw a rd ą  ręk ą  oku­
p an ta , zn a laz ły  s ię  k a p ita ły  (naw et p ryw a­
tn e ! )  i.zaczę to  .spichrze budow ać tuzinam i...

J a k  z. teg o  w id a ć —- i to  już rzu ca  ponury  
c ień  n a  spółdzielczość w ogóle —  ogrom ny, 
sięgający  w szędzie, obejm ujący  cały  k ra j 
a p a ra t spółdzielczy, scen tra lizow any  śc iśle  
w  n ielicznych  w ielk ich  zw iązkach, m oże 
s ta ć  się .powolnem narzędziem  w rękach  
każdego, k to  opanu je  jego cen tra le . W  danej 
dhw ili c en tra le  są  w ręk ach  okupan ta , to  
też  jem u służy  gorliw ie ca ły  nasz  a p a ra t 
spółdzielczy, n iezależn ie  od w oli tysięcy  je ­
go członków , a  n aw e t w y raźn ie  w brew  te j 
woli!

Tego „drobiazgu" n ie  p rzew idzieli sz la ­
ch e tn i założyciele i en tuzjaśc i spółdzielczo­
ści, w  k tó re j pok ładano  ty le  nadziel, k tó ra  
m ia ła  d rogą ew olucyjną zreform ow ać u stró j 
gospodarczy św ia ta  i w nieść p ie rw iastk i i- 
daailne do ekonom ji po litycznej; zw łaszcza 
m iał być tą  d rogą usun ię ty  rozbójniczy p ro ­
ceder, ■ nosizący n iew inną n azw ę w olnego 
h an ń lttr  a  stanow iący  is to tę  tego  zła, k tó re  
w u s tro ju  kap ita listycznym  n iesłuszn ie  
p rz y p isu je . .się p ryw atne j w łasnośc i ś ro d ­
ków produkcji. A le gdyby n aw e t p ionierzy  
spółdzielczości p rzew idyw ali w ojny, okupa­
cje,- to  n ie  m ogli p rzew idzieć tak ich  m etod 
ich prow adzenia, jak ie  w ynalazł szczep ger- 
maruski i zastosow ał w se rc u  św ia ta , w 
s ta re j  ch rześc ijańsk ie j E uropie. N ietyiko 
z re sz tą  w ojny i okupacje  w prow adziły  tu  
sw oje  nieoczekiw ane k o rek to ry .

N ie je s t np. ta jem nicą , że p rzed  w ojną u 
nas najw iększe  .spółdzielnie, zgrupow ane 
w  olbrzym iej c e n tra li '„Społem", dzięki o p a ­
now aniu  te j o sta tn ie j przez! e lem enty  lew i­
cowe, socja listyczne i komu.nizująoe, n a s ta ­
w ione były n ie  ty le  n a  uspołeczn ien ie  h an ­
dlu oraiz. n a  podniesienie gospodarcze m as, 
ile  n a  ag itac ję  .polityczną w dluchu w yw ro­
tow ym .. św iadczyły  o tem  w ydaw nictw a

spółdzielcze, św iadczył .dobór personelu  n a  
w szystk ich  stanow iskach , św iadczyło po­
pa rc ie  m ora lne  i m a te rja ln e  d la  w szelkich  
im prez  i w ystąp ień  p a rty jn o  - lew icow ych.
Z podkładu ideowego, z ducha praw dziw ej 
służby społecznej, w prow adzonych przez 
założycieli „Społem ", A bram ow skiego i 
W ojciechow skiego, n ie  pozostało  a n i śladu. 
Z ajm ując stanow isko  uprzyw ilejow ane w 
sto sunku  do han d lu  p ryw atnego , spółdziel­
n ie  kienów ały o strze  sw ej a k c ji przeciw ko 

. inicjatyw ie' p ryw atnej, przeciw ko drobnej 
W łasności i to  g łów nie  polskiej, żydzi bo­
w iem  daw ali sobie rad ę  doskonale, korzy­
s ta ją c  a  banków  i K as żydow skich, w yda­
tn ie  zasilanych  z zag ran icy  (um ieli się  też 
dcCsierać i  do k redytów  państw ow ych).

R ów nież jako  czynnik , k sz ta łtu jący  pe­
w ien  typ  człow ieka w hand lu , spółdzieln ie 
zaw iodły  n a  całe j iin ji. H odów ało  się tam  
b iu rok ra tów , k tó rzy  n ie  ryzyku jąc  k ap ita ­
łem  w łasnym , m ogą „urzędow ać" spokoj­
nie, bez obaw y o k o n ku renc ję  ze s trony  
bardziej przedsiębiorczego, ruchliw ego, 
p racow itego  czy pom ysłow ego sąsiada.

Pod tym  w zględem  w yższość drobnego 
h an d lu  n ie  scentralizow anego , k tó ry  nie ła ­
tw o  da je  się u jąć w karby , w ystąp iła  ja s k ra ­
w o podczas obecnej dkujpacji. Gdy spółdzie­
ln ie  s ta ły  się  posłusznom  narzędziem  oku­
p a n ta  w jego polityce ap raw izacy jne j, t. j. 
w  chęci zagłodzenia ludności, d robny  handel 
p ry w atn y  dosłow nie z  n arażen iem  życia 
p rzec iw staw ia  się na jo s trze jszym  rep resjo m  
i z  pow odzeniem  ra ta je  m ia s ta  od śm ierc i 
głodow ej.

T a  w ojenno  - okupacy jna  k o rek to ra , od­
czuw ana przez, w szystk ich  bezpośrednio  n a  
w łasne j skórze, pow inna d ać  do m yślen ia  
ty m  en tuz jastom  ispółdziellciżości, k tó rzy  do­
tychczas-w idz ie li w  n iej sam e ty lko  zalety. 
I  m y jesteśm y gorącym i zw olenn ikam i sp ó ł­
dzielczości, uznajem y je j o lbrzym ie -znacze­
nie d la  gospodark i narodow ej, a le  zdajem y 
^solbie sp raw ę, że i n a  tem  słońcu są  plam y. 
N ajw ięcej tych  p lam  w ystępu je  w spó łdziel­
n iach  handlow ych, n a jm n ie j — w w ytw ór­
czych, przetwórozyich i k redy tow ych ; wlszy- 
sttkie jed n ak  w ym agają  tak ich  reform , by, 
podnosząc sze ro k ie  m asy  n a  w yższy poziom 
gospodarczy, n ie u d erza ły  rów nocześnie w 
d robnego posiadacza w a rsz ta tu  pracy, gdyż 
on tó  stanow i n a jcenn ie jszy  elem ent siły  
w ita lne j narodu .

P 0 Ł O S I E Ł A P N E K

T rw ające  z niew ielltiem i p rzefw am i od 
dw óch tygodni łap an k i na  p rzes trzen i całe j 
G. G. p rzyn iosły  plon dotychczas nom inal­
nie dość pokaźny. W edług p rzyb liżo ­
nych  obliczeń „znaw ców " w yłapano około 80 
tys. osób obojga płci. Ile  z tej liczby zn a j­
dzie s ię  n ap raw d ę  n a  robotach —  tru d n o  

_ przew idzieć. W  każdym  raz ie  pew ne jest, 
że znaczny  p ro cen t w y łapanych  zdołał 
u jść  alb© jeszcze przed d rogą do m iejsca  ro- 

. bót, a lbo  w  sam ej drodze. N ajw ięcej jednak  
zbiegów  uw olniło  s ię  przy pomocy w szech­
w ładnej w sto su n k ach  okupacyjnych  ła ­
pów ki, re s z ta  uc iek ła  „w łasnym  przem y­
słem ", bez „kosztów  pośredn ic tw a".

G łównego kon tygen tu  w yłapanych  d o sta r­
czyły  W arszaw a i K raków . Bardzo, słabo  
rep rezen tow any  je s t lw ó w , za to  w R aw ie 
R usk ie j w zięto k ilk a  ty sięcy  osób.

W szędzie, gdzie szalały  łapank i, nie o g ra­
niczano s ię  do ch w y tan ia  ludzi n a  ulicach, 
lecz zaglądano  rów nież i do m ieszkań. W 
W arszaw ie na jbardzie j pod tym - względem

u cie rp ia ły  Saska  K ępa, Mokotów, K olonja 
S taszyca  i W ola.

Wiśród „m ieszkaniow ców " p rzew ażają  
kobiety, m iędzy „ulicznikam i" — mężczyźni.

G łów ne staicje rozdzielcze, dokąd k ie ro ­
w ano praw ie w szystk ie tran sp o rty , to  T ra ­
w nik i pod Lublinem , oraz w sam ym  L ub li­
n ie  dzielnice M ajdanek i D ziesiąte. W ba­
ra k a c h  n a  D ziesiątej w szystko  je s t  nowe, 
jeszcze nieużyw ane, poczynając od budyn­
ków, kończąc n a  kocach i sienn ikach . W 
M ajdanku  rów nież nie s ta re , lecz. już -nieco 
używ ane. W yżyw ienie naogół znośne: rano  
i w ieczorem  kaw a, n a  obiad dwa. dania, zu­
p a  i ja rzyna , prócz tego- chleb  w ilości n ie ­
m a l dostatecznej. W szędzie są  oddziały m ę­
sk ie  i kobieóe. R ygor pan u je  obozowy. Ro­
zb ie rać  się n ie  w olno, spać trzeb a  w u b ra ­
niach . K obiety trak to w an e  s ą  łagodniej 
niż m ężczyźni. Sporo osób n a  s ta c jach  roz­
dziel,czych jeszcze przed seg reg ac ją  zw ol­
n iono (zupełnie legaln ie  n a  sku tek  w yrek la- 
m ow ania. Go dzień jednak  przybyw ają no­
we tran sp o rty .

Z naczną część w yłapanych  k ie ru je  się 
do robó t ziem nych przy w znaw ian iu  i u m a­
cn ian iu  fo rty fik ac ji nad  Bugiem , budow a­
nych  w zim ie i n a  w iosnę .1941 r. d la  obro­
ny  ów czesnej „gran icy  In teresów ", przez 
d rużyny  robocze, rek ru to w an e  w sposób t a ­
k i sam , ja k  dziś, t. j1. przez łapanki. Na wy­
jazd  do R zeszy dob iera  się fachow ców  i 
m łode dziew częta, przeznaczone zapew ne n a  
służbę domową, lub m oże do żeiąć m niej 
n iew innych.

N iezw ykła in tensyw ność, d ługo trw ało ść  i 
pow szechność łapanek  św iadczy, ż,e s tra ty  
n iem ieckie n a  froncie  w schodnim  oraz 
zw iązane z tem  zapotrzebow anie now ych 
sił roboczych w R zeszy m uszą  być rzeczy-' 
w iście ogrom ne. To ty lko da się stw ierdzić  
napew no z tysięcy fan tastycznych  pogłosek  
n a  tem a t iCielu łap an k i i losów jej ofiar. R e­
sz ta  je s t  w  lw iej części w ym ysłem , puszcza­
nym  w k u rs  d la szerzen ia  psychozy pow­
stańczej, o czem  piszem y n a  innem  m iejscu.
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P O L I T Y K A  P O L S K A
/  W  korespondencji z czyteln ikam i n iejednokro tn ie  spotykam y się z w yrzutem , że p ra sa  narodow a zbyt m ało  

uw agi i  m iejsca poświęca tem atom  z dziedziny, objętej ty tu łem  powyższym. W yrzu t je s t słuszny i dlatego, choć n ie­
jedno m ielibyśm y do pow iedzenia na sw oje uspraw iedliw ienie, w prow adzam y de> Szańca ten  nowy dział, w k tórym  
czytelnicy zna jdą  w yraz m yśli politycznej „ludzi z Szańca". Zaś żeby nie uszczuplać dotychczasowej treśc i naszego 
pism a — zwiększamy jego objętość.

Postanow ienie zależało od nas, w ykonanie —  od posiadanych środków, zaś owe środki oraz uznanie 
i ocena zależy od czytelników . D aj Boże, by nie zabrak ło  nam  i tych i tego i te j —  in  sum mo gradu...

RED A KCJA .

ROMAN DMOWSKI I JEGO ROLA W DZIEJACH 
POLSKIEJ MYŚLI POLITYCZNEJ

2 stycznia 1939 roku  m inęło cztery  la ta  od 
chwali, gdy zam knął oczy na  w ieki Rom an 
Dmowski, najw iększy z ideologów i rea liza ­
to ró w  nacjonalizm u polskiego. W  dziewięć 
m ięsięcy później n a s tąp ił wybuch drugiej 
w ojny św iatow ej i w ciągu niew ielu dn i P a ń ­
stw o P olskie upadło  pod ciosam i n iep rzy ja ­
ciół. W ten  sposób zniweczony został ze­
w nętrzny w ynik pracy całego życia R om ana 
Dmowskiego. Jed n ak  oczywistym je s t dla 
każdego, że N aród P olsk i n ie 'z o s ta ł zwycię­
żony an i załam any pod żadnym  względem. Co 
więcej, możemy śm iało powiedzieć, że w ojna, 
k tó rą  przeżyw am y, zadając  nam  strasz liw e 
ciosy m aterja lne , w  innych dziedzinach niesie 
z sobą błogosław ione sku tk i zrozum ienia n a ­
szych błędów ' i ocknięcia się w ielkich in ­
s ty n k tó w  narodow ych.

Ale niew ielu ludzi zdaje  sobie spraw ę, że 
n ieugięta  i n ieom ylna postaw a N arodu je s t 
p ro s tą  konsekw encją te j i>racy polityczno- 
wychowawczej, k tó rą  pod ją ł i w ykonał Dmow- 
.ski. IV ciągu dw udziestu  la t  „pierw szej nie­
podległości" p raca  ta  nie zo stała  w  należyty  
sposób oceniona, w  tym  bowiem czasie Ro­
m an Dmowski był usun ięty  w cień przez lu ­
dzi, k tó rzy  zapragnęli „-wejść do h is to r j i“ ‘za 
w szelką cenę, płaconą oczywiście przez N a­
ród, nie przez nich. Dziś, gdy w ojna zerw ała  
ta jem nicze osłony z różnych fałszyw ych w iel­
kości, z zakłam anych legend i kultów , obo­
w iązkiem  każdego P o laka  je s t poznać i zro­
zum ieć rolę i znaczenie R om ana Dmowskiego 
w  te j na jw ażniejszej d la  N arodu dziedzinie 
tw órczości, w k tó re j pow staje  narodow a myśl 
polityczna.

Czym je s t m yśl polityczna n a ro d u ? K to ją  
tw orzy? J a k  ją  rozpoznać w śród innych idęi? 
— oto n iek tó re  z w ielu py tań , nasuw ających  
się każdem u, kto chce brać (^ynny udzia ł w 
życiu swego n a rodu  i w pływ ać n a  jego losy. 
Odpowiedź, jakkolw iekbyśm y s ta ra li się dojść 
do niej, czy przy pomocy badań  h isto rycz­
nych, czy też w iedzeni jjoprostu in tu ic ją  i wy­
czuciem syntezy dziejowej, w ypadnie jed n a­
kowo :

Myśl polityczna narodu , to ów k ierunek 
podstawow y, w edług którego rozw ija  się ży­
cie narodu  w danym  okresie dziejów. Myśl 
ta  k sz ta łto w an a  jest. i  w ypow iadana przez 
genialne jednostki, w y rasta jące  spontanicz­
nie z łona społeczeństw a i g rupu jące  Wokół 
siebie, szkoły m yślenia politycznego. Z po­
śród innych idei m yśl polityczna w yróżnia się 
tym , że dzia łan ie  je j trw a  przez szereg po­
koleń i w yraża praw dziw e, najg łębsze dążenia 
n a rodu  w całej epoce. Tylko narody  wielkie 
rea lizu ją  sam odzielnie zadan ia  historyczne, 
zdobyw ają się na  w łasną  myśl- polityczną. 
T ak  było z naszym  narodem  od n a jd aw n ie j­
szych czasów.

D la w ielu ludzi h is to rja  Polski zaczyna się 
od przy jęcia  ch rz tu  w  roku  9(56, jnkgdyby 
dopiero ten, fa k t  pow oływ ał n iejako z m roku 
nicości nasz naród  do by tu  w św ietle dziejowa 
A jednak  analiza  tego W ydarzenia i jego tła

historycznego prow adzi nas do wniosku, że 
m iało ono przedew szystkiem  znaczenie poli­
tyczne, mogło -więc pow stać tylko w organiz­
m ie państw ow ym  istn iejącym  i sform ow a­
nym  oddaw na. W organizm ie tym  dz ia ła ł już 
mocny ośrodek polityczny, zdolny do podej­
m ow ania rew olucyjnych decyzji, boć przecie 
rew olucją był ch rzest d la  narodu  pogańskie­
go. M usiał on być przy tym  tylko -jednym z 
ogniw konsekw entnej, dalekosiężnej polity­
k i przeciw ńiem ieckiej M ieszka I  i jego po­
przedników, k tó rą  kontynuow ał ta k  genialnie 
B olesław  Chrobry. A chociaż h is to rja  .n ie  
p rzekazała  nam  odpowiednich im ion i" zda­
rzeń, m am y praw o sądzić, że is tn ia ła  ju ż  w 
tych odległych czasach ca ła  szkoła politycz­
na  polska, tw orząca idee kierow nicze d la  n a ­
rodu i realizu jące  je  w  sposób, k tó ry  i  dziś, 
po ła t  tysiącu, im ponuje nan t śm iałością 
i rozm achem .

Gdy w w iekach następnych w ielkopolski o- 
środek polityczny przenosi się do K rakow a, 
pow staje  tam  ju ż  zupełnie w yraźna szkoła 
polityczna „panów krakow skich", k tó re j dzie­
łem była u n ja  polsko - litew ska. Jak o  czyn 
w ybitn ie po lityczny, koncepcja narzucona 
większości przez m yślącą m niejszość nie bez 
trudne j w alki, idea w y tyczająca k ieruńek 
rozwojowy narodu  na całe w ieki wprzód — 
u n ja  zda ła  swój egzam in życiowy i zap isa ła  
się złofem i zgłoskam i w naszych dziejach. 
Nie znaczy to, że była pozbaw iona w ad, od­
w raca jąc  przedw cześnie uw agę naszą od g ra ­
nic zachodnich i zn ieczulając nas n a  niebez­
pieczeństw o niem ieckie, choć ono w łaśn ie  by­
ło bezpośrednim  powodem zaw iązania  unji.

W  w ieku X V I ośrodek m yśli politycznej 
przenosi się do W arszaw y i tu  pozostaje aż 
do dziś dn ia  (choć szkoła „panów  k rakow ­
skich", czyli „Stańczyków", pozostała rów nież 
do dziś dnia i ją  to  w łaśnie m iał na  m yśli Ror 
m an  Dmowski, pisząc sw oje uw agi „O upad ­
ku  m yśli konserw atyw nej w Polsce..."). W iel­
k ie koncepcje rozb łyskują znów w zam ysłach
i-czy n ach  Zamojskiego., B atorego, żółkiew ­
skiego, aby potem  stopniowo degenerow ać ■ i 
zam ierać w w ielkiej fa li rozstro ju , k tó ra  o- 
g arn ia  Rzeczpospolitą i  poprzedza je j o sta ­
teczny upadek. Próby opanow ania te j fa li, 
podejm owane, czy to  przez Ja n a  I I I  Sobie­
skiego, czy to  przez Sejm  C zteroletni, nie 
zn a jd u ją  oparcia w śród ciem nej i zacofanej 
m asy szlacheckiej, dem oralizow anej w  do­
datku  p rzez  zwłowrogie wpływ y z zew nątrz.

K iedy w  końcu X V III stu lecia Polska, 
w skutek  rozbiorów, tra c i ostatecznie swój by t 
państw ow y, n ie  is tn ie je  już w niej żadna 
zw arta , p raw dziw ie polska szkoła m yśli poli­
tycznej. Ten b rak , k tó ry  zaw sze może być u- 
zapełniony w  państw ie niezależnym , z chw ilą 
u tra ty  niepodległości s ta je  się zjaw iskiem  
ciągłym , a  przez to  tragicznym  w skutkach. 
W alka  o niepodległość przesłan ia  w szelkie 
inne zagadnienia. Pow oli ludzie odzw yczaja­
ją  się od m yślenia kategorjam i ogólno - na- 

■rodowemi i ogólnopaństowemi. Po w ielu 
nieudanych próbach zbrojnych w yczerpane 
społeczeństwo zapada w. s tan  zniechęcenia i 
odrętw ienia. N aczelne zadanie państw  zabor­

czych, aby spraw ę polską zlikwidować, jak o  
zagadnienie m iędzynarodow e, zdaje  się być 
osiągnięte. Po pow stan iu  1863 roku  już n ik t 
w  E uropie nie in te resu je  się narodem  pol­
skim, jako  całością. Równocześnie jesteśm y 
pozbaw ieni podmiotowego uczestn ictw a w 
tych w szystkich procesach społecznych i poli­
tycznych, jak ie  p rzeżyw ają nieza-leżne p ań ­
stw a E uropy. Zacofanie nasze w stosunku  do 
tych państw  pogłębia się i w zrasta . Dochodzi 
stopniowo do tego, że w oczach ogółu, pań ­
stwo polskie s ta je  się coraz bardziej ja k ą ś  
odległą kron iką  historyczną) bezpow rotnie 
l>rzebrzmiałą, zaś naród  — coraz więcej po ję­
ciem etnografieznem , a  coraz m niej — ,poli- 
tycznem.

W  tym  to czasie, przy końcu ubiegłego stu- 
. lecia, zaczyna działać, jako  s tu d en t U niw er­

sy te tu  W arszaw skiego, R om an Dmowski. 
Początkow o cicha i skrom na, lecz odrazu z 
żelazną w ytrw ałością  i  konsekw encją p row a­
dzona, działalność ta  w krótce zm ienia oblicze 
polityczne społeczeństw a ł grom adę „pozyty­
w istów " p rzerab ia  na  potężny obóz narodow y, 
Załogę tego obozu tw orzym y dziś i my, ludzie 
z Szańca, ja k  tw orzy całe m łode pokolenie 
Polski obecnej i ja k  tw orzyć będą te, co 
p rzy jdą  po n asŁ pokolenia P olski przyszłości. 

—o—
Ju ż  to  jedno, że D m owski przed p ierw szą 

w ojną św iatow ą i w czasie je j trw an ia  zorga­
nizow ał politycznie ogrom ną część społeczeń­
stw a i iv>nad głow am i trzech cesarzy zm usił 
E uropę do uznan ia  spraw y polskiej za jedne 
z najw ażniejszych zagadnień m iędzynarodo­
wych —  w ystarczyłoby do zaliczenia go w 
poczet najw iększych w narodzie. Ale oij do­
konał więcej, tw orząc m yśl polityczną o nie­
obliczalnych następstw ach  dziej ©twórczych i 
wokół te j m yśli skup iając ludzi w  szkołę po­
lityczna. To D m ow ski'pchnął Polaków  w kie- 
runktą historycznym , k tó ry  je s t k ierunkiem  
całej epoki, je s i jedyną i najpew nie jszą d ro ­
gą do wielkości, potęgi i chw ały narodu, p ra ­
gnącego tą  w ielkością i potęgą służyć Bogu, 
a chw ałę — złożyć Mu na o łtarzu , jak o  ofia­
rę  w  te j służbie.

Podobnie, ja k  ci, co w X wieku, sto jąc ua  
czele państw a, zrozum ieli i ocenili w agę 
ch rześcijaństw a z jednej strony, a zam iary  
niem ieckie z drugiej strony  i powzięli genjal- 
ną  decyzję ch rz tu  P o ls k i; podobnie ja k  ci, 
co w X IV  i XV wieku, p a trząc  daleko w przy­
szłość, pojęli w ielkie perspektyw y rozbojow e 
na  w schodzie i postanow ili połączyć Pólskę 
z L itw ą na  wieczne czasy, —  tak  też R om an 
Dmowski, syn b ru k arza  w arszaw skiego, zro­
zum iał sens nadchodzących stu leci i postano­
wił, że naród  polski, w kroczy na drogę n a ­
cjonalizm u.

Ażeby zrozum ieć doniosłość tego fa k tu  trze ­
ba sobie uśw iadom ić, że w szystko, co dziś dla 
nas je s t w nacjonalizm ie prostem  i jasnem , 
n ie było tąk iem  przed pięćdziesięciu la ty , gdy 
Dmowski zaczynał swą działalność. P om ija ­
jąc  ju ż  okoliczność, że w całe j E uropie wów­
czas zaledw ie p a ru  ludzi przeczuw ało w agę 
słow a—naród , w naszych w arunkach  w szyst­
ko sk ładało  się nato, alty w ykreślić je  ca ł­
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kowicie ze słow nika politycznego. Byliśmy 
przecie „rozćw iartow ani na  trzy  nierów ne 
potowy", k tó re  trac iły  poczucie łączności i 
zaczynały żyć każcła oddzielnym życiem. 
W szystko,'co  p rzekraczało  m iarę  dzielnicy, 
zbliżając się d'o skali ogólnonarodowej, było 
tępione bez litości. Chłop, fundam enta lna  
m asa  narodu, nie ocknął się — być może 
z przedrozbiorowej jeszcze niew oli i n ie mo­
gło tam  być mowy o świadom ości narodow ej. 
W arstw a szlachecka, w yczerpana pow stania- 
m i i prześladow aniem , niezdolna by ła  do 
energiczniejszych odruchów. W  m iastach  po­
w staw ały  groźne skupienia żydow skie-i ro ­
sła  nowa, k ry ją c a  w sobie nieznane możliwo­
ści w arstw a p ro le ta r ja tu  robotniczego. Z za­
granicy, ta k  z zachodu, ja k  i ze wschodu do­
cierały  złowrogie echa w alk i klas, rew olucji 
i  nihilizm u.

To w szystko raczej czuł niż rozum iał s tu ­
den t Dmowski, gdy rzucał po raz  pierw szy 
h a s ło : N aród nadew szystko! — a następn ie  
skupił p rzy  sobie ludzi ta k  samo m yślących 
i z nim i razem  p rzy stąp ił do pracy.

W teussposób, po w ielu dziesiątkach la t, 
pow stał na  nowo w Polsce ośrodek w ielkiej 
m yśli politycznej, w w arunkach  najcięższych, 
bo bez oparcia o w łasną państwow ość, a ,,za- 
to “ przy bezw ładzie i a p a tji społeczeństwa. 
Był to pierw szy na  świecie zorganizowany,

św iadom y swych zadań  i celów, ruch  nacjona­
listyczny. Równo 50 la t  tem u, w r. 1893, w 
K rakow ie, u k aza ła  się bzim ienua broszura 
„Nasz patrjo tyzm ", nap isana  przez Dmow­
skiego. Sk ładała  się ona z krótkiego w stępu 
oraz szerszej treści, om aw iającej w alkę poli­
tyczną w zaborze rosyjskim . Idzie tu  nam  
nie o treść, dziś już n ieak tualną , lecz o wstęp, 
który, pozostanie na  zawsze pierw szym  doku­
m entaln ie stw ierdzonym  znakiem  życia po­
rastającego nacjonalizm u polskiego. s

W dziew iętnastu  zdaniach tego w stępu 
sform ułow ane są dwie zasady polityczne, na 
których, ja k  na fundam encie, opiera się myśl 
narodow a w Polsce aż do ostatn ich  la t  przed 
w ojną obecną. P ierw sza z nich b rz m i: „...każ­
dy czyn polityczny Polaka, bez względu na 
to, gdzie jest dokonywany i przeciw komu 
skierowany, musi mieć na widoku interesy 
całego narodu1*. D ruga z a ś : „...prawdziwy pa- 
trjotyzm nie może mieć na względzie intere­
sów jednej jakiejś klasy, ale dobro całego 
narodu**. Te dw ie zasady u jm ują , ja k  się 
zwykło mówić, stanow isko wszechpolskie i 
narodow e. Można jednak  powiedzieć, że s ta ­
now ią one treść  polityczną i  społeczną nacjo ­
nalizm u polskiego. C ała działalność Dmow­
skiego była w cielaniem  tych zasad  w7 życie. 
Ich  rozw inięciem  teoretycznem  i praktycz- 
nem zajm ow ały się dw a pokolenia Polaków ,

a i d la  trzeciego w krótce s tan ą  się one dro­
gow skazem .. T rzeba podziw iać z ja k  w ielką 
w nikliw ością R om an D m owski przeczuł du ­
cha nadchodzącej epoki i przygotow ał do n iej 
naród  polski.

W Polsce „odrodzonej" R om an D m owski 
był odsunięty od w pływ u na losy państw a. 
Człowiek, którego cały  św ia t uznał za m in i­
s tra  spraw  zagranicznych Polski, gdy jeszcze 
je j nie było, został zignorow any w ojczyźnie, 
a  zasady jego — zlekceważone przy  u rządza­
n iu  państwa. Zato zw ycięstwo jego było oczy­
w iste w; narodzie. Nie było i niem a spraw y 
w  Polsce, przy  k tó re j rozw ażaniu  nie do­
chodziłoby się w końcu do zasadniczego py­
tan ia  : za nacjonalizm em , czy przeciw  n ie­
m u? P rzed  tym  pytaniem  stanęliśm y rów ­
nież i my, m łode po lsk ie . pokolenie i w ybra­
liśm y drogę Dmowskiego. Nie by ła  ona łatw ą,, 
nie zapew niała  nikom u k a r  jery , korzyści, w y­
gody, nie zasp ak a ja ła  niczyich am bicji osobi­
stych. Przeciw nie, w ym agała -wielu w yrze­
czeń i poświęceń, dając , jako  jedyną nagrodę, 
poczucie praw ości obranej drogi, pewność, że 
przez służbę dla dobra i wielkości narodu —  
głównego celu Polaka, zbliżamy się do Bo­
ga — głównego celu człowieka na ziemi.

JAK W MĄDRYM RZYMIE
Jedną  z na jbardzie j charak terystycznych  

naszych cech narodow ych była i je s t gościn­
ność. Uświęcony wielowiekową tradyc ją , u- 
trw alony  w p ras ta ry ch  przysłow iach zwyczaj 
nakazyw ał nam  ze szczególnymi względam i 
trak tow ać gościa, k tó ry  p rzekraczał nasz 
próg. B ył d la  nas n ie ty k a ln y ,, ponad k ry ty ­
kę, dzieliliśm y się z nim  wszystkiem  co po­
siadaliśm y. 7* czasem ten  m ir domowy roz­

sz e rz y ł się w stosunku do gości na  całe- n a ­
sze życic zbiorowe, rów nież i w spraw ach 
publicznych, w  życiu p aństw a przyzw yczai­
liśm y się obdarzać gości specjalnym i przyw i­
lejam i. Gości wszelakiego typu  — i tych, mile 
widzianych, i tych co pchali się do nae od 
kuchni lub gw ałtem  w dzierali do ta k  gościn­
nego k ra ju . Nie od rzeczy byłoby zbadać 
i pod tym  kątem  w idzenia przyczyny naszego 
upadku..,

Cały nasz tolerantyzm , całe szkodliwe za­
patrzen ie  Się wr zagranicę i naśladow nictw o 
obcych nam  wzorów można przypisać naszej 
gościnności, z k tó re j św iadom ie i w podśw ia­
domości uczyniliśm y zasadniczy probież tego 
wszystkiego, co przychodziło do nas zzew- 
ną trz . I jeśli dem okracja ta k  bardzo się u 
nas przy jęła , jeśli tak  bezkrytycznie stosu­
jem y je j zasady, p rzyznając pełnię p raw  oby­
w atelskich w szystkim  przybyw ającym  do 
Polski, m a to swe źrodło w te j naszej zalecie 
czy może w adzie, k tó ra  w yróżnia nas zdecy­
dow anie w śród innych narodów  cyw ilizowa­
nych. Gościnność je s t zale ją  ty lko  w .  pew ­
nych dorzeeznych rozm iarach, w adą  się sta je , 
gdy stosujem y ją  z przesadą, bezkrytycznie, 
w brew  przesłankom  rozum owym i ponad 
p rzy k a ian ia  o m iłości bliźniego. A ta k  było 
u nas.

W imię gościnności i  w ypływ ającego z niej 
tó leran tyzm u nie usunęliśm y z . Polski Odro­
dzonej Niemców, choć znaleźli się oni u  nas 
w w yniku w rogiej nam  akc ji kolonizacyjnej, 

■ drogą stosow anej przemocy. Z tych . sam ych 
zapew ne przyczyn nie pociągnęliśm y do od­
pow iedzialności żydów, k tórzy  dopuszczali 
się wobec nas zdrady  w czasie w ojny z Bol­
szew ikam i. D aliśm y azyl R osjanom  — wczo­
ra jszym  naszym  ciemięzcom. Tragiczny plon 
te j w ielkodusznej lecz i niezbyt m ądrej chy­
ba po lityki zbieraliśm y w 1939 roku  i zbie­
ram y obecnie. Nie chcemy upraw iać  dem a­
gog j i, n ie  pragniem y rozją trzać , apelujem y 
ty lko o- pew ne um iarkow anie i o konsekw en­
cje z niego na  przyszłość.

Dziś jesteśm y wszyscy praw dziw ie rozżar- 
ci, dziś każdy z nas z dziesiątków  konk re t­
nych przykładów  może bezbłędnie uogólniać

n a jb ard z ie j - k ry tyczną ocenę naszych m niej­
szości. Lecz co będzie w przyszłości?

Nie jesteśm y mściwi na  zimno,' zawzięci 
system atycznie, pam iętliw i na zawsze i do­
brze, że ta k  w łaśnie jest. W pierw szym  gnie­
wie sprzątn iem y zapew ne część naszych w ro­
gów, drugie ty le  wysiedlim y i na  tem  skoń­
czy się nasza reakcja . N asi sojusznicy swą 
w alkę o życie lub o panow anie nazw ali szum ­
nie w alką o ideały, w alką o p raw dziw ą de­
m okrację. W raz z ich .zwycięstwem ta  form a 
rządów  stan ie  się obow iązującą d la  w szyst­
kich, z w szystkim i je j rozkosznym i a try b u ­
tami. — parlam entaryzm em , rów noupraw nie­
niem obyw ateli, ochroną m niejszości (oczy­
w iście w państw ach  słabszych i uzależnio­
nych). 1 u n as w m yśl dek la rac ji naszego 
rząd u  em igracyjnego m a zapanow ać demo­
krac ja . Gdy minie' zatem  tak  zw any gniew 
ludu  pełnię p raw  obyw atelskich, o trzym ają  u 
nas dzisiejsi nasi opraw cy — agenci GPU z 
terenów  za Bugiem, U kraińcy osław ieni 
zbrodniam i i w ysługujący się Niemcom oraz 
ci wszyscy Niemcy, k tórzy  ocaleją z p ierw ­
szego pogrom u. Ju ż  dzisia j bardzo wielu Po­
laków  m a swoich jedynych „porządnych" 
Niemców, ja k  niegdyś każdy szlachcic m iał 
swego żyda, którego nie obejm ow ał general­
nie deklarow anym  antysem ityzm em . U łaska­
w ieni wrogowie uzyskają  w szelkie swobody, 
spokojnie spożywać będą obecnie zdobyte bo- 
gąctw a lub dorabiać się na  nas i  znów zaczną 
knuć spiski w oczekiw aniu następnej roz­
gryw ki. Polacy w ciąż jeszcze dzielą się na 
dw a obozy —  narodow y i an tynarodow y 
z pod znaku M arksa i jego klasowości. Jakżeż 
ła tw o może się zdarzyć, że w tych w aru n ­
kach w rogie nam  m niejszości' s tan ą  się w 
polskim  parlam entaryzm ie przysłow iow ym  
języczkiem  u wagi, że uzyskają  przemożny 
w pływ  na  nasze życie polityczne. A ni się o- 
patrzym y ja k  nasi wrogowie będą m ieli w 
Polsce większe przyw ileje niż sam i Polacy. 
N ieraz ta k  już bywało, nie w yłączając m i­
nionego okresu naszej niepodległości.

K ażdy z nas żachnie się na  tak ie  perspek­
tywy, okrzyknie je  potw ornością i niedorzecz­
nością, w ykluczy możność ich realizacji. 
Lecz jasno  musim y sobie powiedzieć, że w ła­
śnie do tego zm ierzam y. T ak  nam  chce u rzą ­
dzić Polskę K onsty tucja  A tlan tycka, w tym 
duchu skonstruow any je s t nasz uk ład  z Cze­
chosłow acją, do tego dąży m iędzynarodow e 
żydostwo .chcące u trw alić  swe wpływ y w Pol­
sce, w Polsce możliwie jakna jsłab sze j we­
wnętrznie! W reszcie i n asza  em igracja  zdaje  
się hołdow ać tym  samym ideom, w ykazując 
tem pełną dezorjen taeję  i n iezrozum ienie te ­
go częm były d la  nas m inione la ta  obecnej

nieWóli, jak ie  w nas dokonały się przem iany, 
ja k  silnie u trw aliło  się w nas obecnie prze­
konanie, że żaden Niemiec czy żyd, żaden 
U krain iec czy L itw in  nie może przez n as być 
uznany za b ra ta , że żaden nie może być peł­
nopraw nym  obyw atelem  przyszłego p aństw a  
polskiego. Dziś w im ię spraw iedliw ości i p rze­
zorności zastrzelilibyśm y bez w ahan ia  każ­
dego ha jd ąm ak ę  - rezunia, gdyby nam  po­
wiedziano, że ten  jako  poseł będzie decydo­
w ał o naszej obronności, każdego żyda  
wschodniego, k tóryby m iał zostać u rzędn i­
kiem, każdego Niemca, k tóryby m ia ł w swym 
m a ją tk u  czy spółdzielni w ynaradaw iać  P o la ­
ków w wolnem państw ie polskiem . Ale n ie  
wszyscy możemy ręczyć za siebie w przyszło­
ści, gdy zacznie w nas działać kom pleks go­
ścinności i tó lerantyzm u.

Nie łudźm y się też, że w szystkich wrogów 
w ysiedlim y a zostaną tylko ci lo ja ln i człon­
kowie m niejszości. Nawet, po d rakońsk ich  
w ysiedleniach zostaną w Polsce (znaczn ie  
pow iększonej) grube kracie Niemców, k ilka  
miljonów różnego typu Rusinów, z w a rta  
g rupka zwierzęco tępych Litw inów, m il jon 
czy dw a zgerm anizow anych ślązaków , N ad- 
odrzan, M azurów  i Prusów . Nie w ysiedlim y 
ich w szystkich i nader w ątpliw em  je s t czy 
dobrzebj było pozbywać się elem entu, k tó ry  
przy  sprzy ja jących  w arunkach  może p raw dzi­
w ie wzbogacić liczebnie i gospodarczo N aród 
polski.

W szystkich nie w ym ordujem y i uie prze­
pędzimy, w szystkim  też n ie możemy dać pod 
żadnym  'pozorem pełni p raw  obyw atelskich. 
Cóż więc irozostaje?

M usimy odrzucić bezwzględnie niedorzecz­
ną rów ność obyw atelską i nie przyznaw ać — 
ja k  było dotychczas —  obyw atelstw a m echa­
nicznie, w edług n ieisto tnych  k ry te rjów  uro ­
dzenia czy zam ieszkania. O byw atelstw o w in­
no być przyw ilejem  nadaw anym  indyw idual­
nie, byłoby ono dostępne d la  każdego członka 
m niejszości czy obcokrajow ca z chw ilą, gdy 
tenże stałby się rzeteln ie  członkiem naszej 
w spólnoty narodow ej, a  kw alifikacje  jego o- 
sbbiste daw ałyby gw arancję, że N aród polski 
wzbogaci się o p raw dziw ie w artościow ą jed ­
nostkę. O byw atelstw o stałoby  się w ten  spo­
sób dyplom em dojrzałośc i politycznej,, a  sto ­
jąc  otw orem  sta le  d la  w szystkich realizow a­
łoby kanony praw dziw ej i rozum nej demo­
krac ji. Byłoby pozatem  w ażkim  czynnikiem  
asym ilacyjnym , praw dziw ą a tra k c ją , na  k tó ­
rej śm iało może się oprzeć nasza m isja  dzie­
jow a. .

P o trak tow an ie  kw estji obyw atelstw a jako  
przyw ileju, udzielonego indyw idualnie a  za­
razem  i odbieralnego, k tó ry  m ożna u tracić,.
N .......  ...
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rozw iązałoby nam  też problem  tych 'parszy ­
wych jednostek  narodow ości polskiej, k tóre  
n ie  okazały się godnemi m iana  Polaków  a 
nie na ty le  upadły  by m ożna je  hu rtem  w y­
w ieszać (zresz tą  nie sposób w ieszać grubych 
tysięcy). Tym w szystkim  w yrokam i sądow y­
m i należałoby rów nież odebrać p raw a  oby­
w atelskie, by w pokucie i p racą  dla Polski 
s ta ra l i  się zrehabilitow ać i odzyskać u traco ­
ny zaszczyt i przyw ilej. T aka k a ra  byłaby 
pozytyw rta i m iałaby  is to tne  znaczenie jako  
czynnik wychowawczy. Znało je  polskie u s ta ­
w odawstwo, lecz ja k  dotąd, stosow ało tylko 
wobec przestępców  niepopraw nych, a  ściślej 
mówiąc wobec skazanych na  śm ierć za czy­
ny hańbiące, d la  k tórych  a k t ten  m ia ł tylko 
sym boliczne znaczenie, był jakby  um arłem u  
kadzidło, p a ra frazu jąc  przysłow ie.

T ak ie  rozw iązanie uspakaja łoby  także  zbyt 
czułe sum ienia tych pięknoduchów, k tórzy  w 
im ię ogólnoludzkiej. spraw iedliw ości n ie mo­
gli, się pogodzić z m yślą o odmiennem tr a k ­
tow aniu  m niejszości. Byłoby to w y sta rcza ją ­
cym  argum entem  na  forum  międzynarodo- 
wem. żadne  Ligi N arodów  nie mogłyby brać 
w7 obronę naszych m niejszości narodow ych (a  
z tem  niebezpieczeństwem  musim y się liczyć), 
skoro pew na część N arodu polskiego, N aro­
du  gospodarza byłaby narów ni z m niejszo­
ściam i pozbaw iona pełn i p raw  obyw atelskich 
lub  ich części i  skoro odrazu n iektórzy  człon­
kow ie 'tychże m niejszości o trzym aliby obyw a­
te lstw o  w jednym  z jego stopni. W szyscy zaś 
n iedo jrza li m ieszkańcy Polski i niegodni te ­
go zaszczytu bez względu na  narodow ość nie 
m ieliby w Polsce p raw  obyw atelskich, w szys­
cy jednakże mogliby je  uzyskać lub odzy­
skać. B yłaby to  chyba rów ność super-demo- 
kra tyczna .

S P R A
GEN. SIKORSKI 0  ZBRODNIACH

NIEMIECKICH W ZAMOJSZCZYŹNIE

P o  przeg lądzie  w ojsk  polskich  w Szkocji, 
gen . S ikorsk i w ygłosił przem ów ienie do żo ł­
n ie rzy , wl k tó rem  po raz p ierw szy  w w y ją t­
kow o o stry ch  s łow ach  -nap iętnow ał. n ie  ty l­
ko H itle ra , lecz i  c a ły  n a ró d 'n ie m ie c k i za 
izb,rodnie, k tó ry ch  w idow nią b y ła  i je s t 
w ciąż jeszcze Zam ojszczyzna.

„N iech H itle r  pam ięta, m ów ił g,em, S ikor­
sk i, n iech  s ię  zastanow i, że p row okuje zem -, 
s tę , jak ie j n ie  było  w  dziejach naszych , a  
m oże w  dziejach św ia ta . C ały  n a ró d  n ie ­
m ieck i p a trzy  n a  te  zb rodn ie  m ilccąco, lub 
b ierze  w n ich  udział z uciechą. Niech Niem­
cy  pam iętają , że s ięg n ąć  m ożem y do ich 
w n ę trza  i że k a r a  będzie rów nie bez lito sna  
i  k rw aw a, ja k  zb rodn ie  H itle ra . Obyśmy 
n ie  m usie li sięgnąć po dziec i niem ieckie, jak  
o n i po dzieci polskie. Jelst sp raw ied liw ość  i 
•O-pat-nzność B oska, k tó ra  w yznaczy ła  już 
dzień  lkary“.

DEPESZA OJCA ŚW. DO PREZYDENTA  
RACZKIEWICZA

O jciec św . Piusi X II  p rzes ła ł p rezyden ­
to w i R. P. Rajczkiewicizowi n a s tę p u ją c ą  de­
peszę: „N a życzenia, k tó re  w asza E kselen - 
c ja  sk ie ro w ała  do n a s  n a  progu  Nowego fio ­
k u  odpow iadam y .sercem gorącem , p rze sy ­
ła ją c  n asze  ojcow skie b łogosław ieństw o i 
w znosząc m odły  do Boga za drogi nam  N a­
ró d  P o lsk i i jego p rezyden ta11.

ARCYBISKUP CANTERBURY
O OKRUCIEŃSTWACH NIEMIECKICH

A rcyb iskup  C an terbury , dr. Tem pie, w  k a ­
zan iu , wygłoszeniem do Niemców pow ie­
dzia ł ni. in . : „B iskupi n iem ieccy  sk ładali 
p ro te s t przeciw  prześladow aniu  kato lików  
w  N iemczech, lecz n ie  słyszeliśm y an i słow a 
p ro te s tu  z, ich s tro n y  przeciw ko ekste rm l- 
ma|e|ji Polaków  i p rześladow aniu  żydów. L a­
ta , k tó re  -nadejdą po Wojnie- będą d la  nas 
ciężkie, a le  d la  Niemców będą to  la-ta bólu 
i -cierpień oraz hańby i k a ry  za popełn ione 
zb ro d n ie11.

Mniejszości, zam ieszkujące przyszłe p ań ­
stwo polskie, możemy podzielić na dw ie za­
sadnicze grupy —  na m niejszości obce i na 
m niejszości b ra tn ie . Do pierw szej grupy zali­
czam y żydów, k tórych  musim y się pozbyć 
bez w yją tku , jak o  elem entu obcego, bez­
w zględnie wrogiego i nie do zasym ilow ania, 
i  Niemców, k tórzy  bezwzględnie m uszą znik­
nąć z Polski jako  mniejszość, lecz k tórych 
indyw idualnie godzimy się przyjm ow ać do 
N arodu polskiego.

AV drugiej grup ie  znajdą  się R usini, B iało­
rusin i, L itw in i i inne m niejsze grupy n a ro ­
dowościowe. Te m niejszości wywodzą się ze 
wspólnego z nam i pn ia  a ich w yodrębnienie 
m iało przyczynę w szeregu fak tów  histo rycz­
nych, z k tórych  n a  p lan  pierw szy w ybija się 
w roga działalność Rosji. W  b rak u  tego czyn­
n ika  m niejszości te  daw no stanow iłyby sk ła ­
dową część N arodu, nie więcej różniąc się 
od M azurów  czy W ielkopolan, niż różnią się 
od nich M ałopolanie czy K aszubi. M niejszo­
ści te, celowo skłócone z Polakam i i oderw a­
ne od wspólnego pn ia  cyw ilizacyjnego a w łą­
czone do azjatyckiego zlepku narodow ościo­
wego jak im  była R osja, tragicznie pozostały 
w ty le  w  rozw oju narodow ym  i do dziś jesz­
cze m uszą być trak tow ane  jak o  pierw otne 
zespoły, niezdolne do rządzenia sobą. Te 
m niejszości m uszą jak na jp rędze j nadrobić 
u tracony  czas a  mogą to  zrobić z p raw dziw ą 
d la  siebie korzyścią jedynie pod b ra tn ią  opie­
ką  N arodu  polskiego.

N aród polski będzie rządził państw em  poł- 
skiem a przynależni do państw a polskiego 
(m niejszości obce) i przynależni do N arodu 
polskiego (m niejszości b ra tn ie ) będą rzą ­
dzeni. W m iarę  ich dojrzew ania politycznego

W Y  P 0 L S
WICEPREMJER ATTJLEE 

0  PRZEŚLADOWANIACH POLAKÓW
W icepreanjer b ry ty jsk i Ąttl-ee, p rzem a­

w iając  wi diniu 19. I. w im ieniu rządu w Iz ­
b ie  Gmin, pośw ięcił -duży u stęp  sw ej mowy 
okrucieństw om  niem ieckim  w k ra jach  ok u ­
pow anych, a  pnz-e-dewszystkiem w Polsce 
„N arodow i Polskiem u —  pow iedział w ice­
p rem ie r Attl-ee, p rzypadł szczególnie ciężki 
los-. P rzes ied lan ie  i w yw ożenie P olaków  s ta ­
now i część p lanu  niem ieckiego, p row adzą­
cego do zn iszczenia  N arodu Polskiego".

„Timeisi" pod nagłówkie-m „Mais-owe a re ­
sz tow an ia" donosi o abławajoh i a resz to w a­
n iach  w W arszaw ie. Inne  dzienn ik i ang ie l­
sk ie  zam ieściły  -również szereg  a rtyku łów  
n a  te n  tem at.

PIERWSZY KRĄŻOWNIK POLSKI

A dm ira lic ja  -brytyjska -podała do w iado­
m ości o podniesieniu  b an d e ry  na k rążow n i­
ku  „Diragon". K rążow nik  te n  zosta ł oddany 
prz-ez rz ą d  b ry ty jsk i do uży tku  m ary n a rk i 
po lsk ie j. J e s t - t o  p ierw szy  krążowmik, jak i 
-posiada m a ry n a rk a  polska.

KONTRTORPEDOWIEC „GARLAND"

Po u trac ie  przez- m arynarkę- po lską je ­
dnego -z- kontiitorpedow ców 1 w w alkach  pod 
N aryik, dowództwo m ary n a rk i -brytyjskiej 
o fiarow ało  polskiej flocie w ojennej w dniu
3.Y.1940 r. kontrtoTpedowięjC: „G arland" J e s t 
to  nazwa-, -używana przez- flo tę  b ry ty jsk ą  już 
w  roku 1242 i znaczy  „Jeniec". Dowództwo 
flo ty  polskiej, szanu jąc  trad y c je  b ry ty jsk ie , 
z  c a łą  g a la n te r ją  pozostaw iło tę  nazw ę i 
dz iś- „G arland” je s t jedynym  okrętem  pol­
skim , noszącym  an g ie lsk ą  maiziwę. Od tej 
po ry  „G arland" był w wielu, b itw ach, k o n ­
w ojow ał w iele okrętów , -p-nzefoył wiele- m il na  
m orzach św iata. Aż nadszedł dzień, gdy do­
w ódca flo ty lli w  czasie  jednego  z konw o­
jów  -przesłał „Garlamdowi" następu jące  
słow a u zn an ia : „Cześć bardzo  dzielnem u o- 
k rę to w i „G arland".

CHŁOPI POLSCY W AFRYCE

J a k  ośw iadczył p. J a n  śm ielińsk i, konsul 
po lsk i \r południow ej A fryce, 8.000 chłopów

i zżyw ania się z N arodem  - gospodarzem, w 
m iarę  w ykazyw anej lo jalności ( te j p raw dzi­
w ej) i u jaw n iane j łączności z nam i, w  m iarę  
ja lt coraz w iększe w kłady  do wspólnego do­
robku będą udziałem  tychże m niejszości — 
otrzym yw ać one będą stopniowo i indyw i­
dualn ie  coraz dalsze p raw a. P raw a obyw a­
telskie —  ja k  powiedzieliśm y —  wrinny się 
dzielić na  k ilka stopni. P ierw szy stopień przy ­
znaw ałby szereg upraw nień  gospodarczych, 
następny  stopień —  ku ltu ra lnych , trzeci — 
udział w sam orządzie i t. d. i t. d. Tylko jieł- 
nopraw ny obyw atel n jiałby ta k  zw ane p raw a 
polityczne. Asy m iłu jąca  się jednostka, do j­
rzew ająca  politycznie, szłaby ocl stopnia do 
stopnia tak  pom yślanego obyw atelstw a, by 
stać  się w tęszeie pełnopraw nym  obyw7atelem .

Rozw iązanie to w ym aga rozum nego opra­
cow ania w szczegółach, co będzie już rzeczą 

'fachowców7, w ym aga dyskusji nad  fo r­
m am i aw ansów  by nie były one źródłem  za­
drażnień, lecz praw dziw ą a tra k c ją  d la  za in ­
teresow anych. Ju ż  te raz  jednak , na  w7stępie 
m ożna stw ierdzić z ca łą  pewnością, że roz­
w iązanie to  je s t jedyne, jeśli chodzi o tru d ­
ny nasz problem  m niejszościowy, je s t słuszne 
i spraw iedliw e, je s t zgodne z naszą trad y c ją  
i m isją  dziejow ą i, co najw ażniejsze, —  leży 
w in teresie  Polski.

T ak  było w m ądrym  Rzym ie i  dopóki by­
ło — Rzym był potęgą i to  potęgą dobroczyn­
ną d la  ówczesnego św iata . U padek te j potę­
gi spow7odow7ały  nie k lęski wojenne, lecz spo­
n iew ieranie godności obyw atela rzym skiego, 
k tó rą  obdarzono hordy barbarzyńców  z pół­
nocy, obok zbieraniny az ja tyck ie j i  a fry k ań ­
skiej ze wrschodu i południa.

K I E
pol-sklchi p rzeprow adziło  już budow ę now ych 
osiedli w  U gandżie i T anganice, gdzie  p rzy ­
dzielone im zosta ły  g ru n ty . Pratca n a  ro li 
zo sta ła  -rozpoczęta i wychodźcy po lscy  za­
czynają  ipędzić no rm aln e  życie kolonistów .

POMOCNICZA SŁUŻBA KOBIET

P olsk ie  m in is te rs tw o  obrony narodow ej 
ogłosiło  rozporządzenie o -pomocniczej s łu ­
żbie w ojskow ej’ koibi-et, Do służby  p rzy jm o­
w ane  są  obyw atelk i polskie, w  w ieku od  19 
do 45 ł a t  o uznanej przez sp ec ja ln ą  kom isję  
poborow ą odpow iedniej zdolności fizycznej 
i um ysłow ej. O chotniczkom  przysługu je  
p raw o  w yboru s łu żb y  w g ran icach  ich uzdol­
n ien ia  i p rzydatności. Pom ocnicza s łużba  
k ob ie t obejm uje: słu żb ę  sa n ita rn ą , adrain i- 
nisitracyjno - gospodarczą, k u ltu ra ln o  - o- 
-światową, łączność, tra n sp o rty  i -t. p. S łuż­
b a  ta  je s t rów noznaczna ze s łu żb ą  w ojskow ą 
mężczyzn i odpow iadają je j te  -same u p ra ­
w nien ia .

(D okończenie ze s tr. 2-ej)

nizim polityczny. P rzem aw ia  za tem  w iele 
względów , chociażby fak t, że zw iązek 
pań stw  z udiziałem Jugos-ław ji i G recji by ł­
by a  is to ty  rzeczy awrótoony przeciw ko 
W łochom , co n ie  leży w naszym  in te resie , 
gdyż uw olnione od d y k ta tu ry  M ussoliniego 
W łochy będą d la  P o lsk i jeże li nie so ju szn i­
kiem , to  k ra jem  przyjaznym . Z resztą , ja k  
w ykazało  doś-wiadbzenie -ostatnich 25 la t, 
kom binacje. \v k tó rych  uczestn iczy  zbyt 
w ielka lic-zlba państw , okazały  się n ie trw a ­
łe i n ie  sp e łn iły  pokładanych  w  nich nadziei. 
Nie m a  więc powodu w znaw ian ia  sta ry ch  
błędów  . z epoki hałam -uctw genew-sikich. 
Sojusze i  porozum ienia m uszą odpow iadać 
żyw otnym  in teresom  -partnerów  i rea lnem u  
wkiłaido-wi sili. Polska- o p a rta  o W ęgry i R u- 
m un ję  będzie m ogła odegrać w ybitną ro lę  w 
balsenie naddunaj-sikim bez ro-zprosze-nia 
sw ych s ił na  B ałkanach , gdzie n ie  posiada 
bezpośrednich  in teresów .
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P R Z E G L Ą D  W O J E N N O - P O L I T Y C Z N Y
FRONT ROSYJSKI

Gdy n a  je s ien i zeszłego roku  szef n iem ie­
ckiego sz tab u  na, w schodzie, gem. H aider, 
do radzał H itle ro w i w ycofanie w ojsk  n iem ie­
ck ich  ze S ta ling radu  i K aukazu .przed zimą,, 
ze  Względu n a  ro sn ące  tru d n o śc i w  zaopa­
trzen iu  tych  w ojsk, fu h re r, owszem , posta ­
now ił 'wycofać, a le  n ie  w ojsko z K aukazu, 
ty lk o  n iefo rtunnego  g en e ra ła  ze sztabu. 
W ojsku zaś k aza ł pchać się  da le j w góry, 
do B aku, pew ny że O patrzność, k tó ra  dotąd  
s ta le  p ro tegow ała  Niemców pod jego prze­
wodem, n ie  dopuści, by je j p ro tegow ani m ie­
li  g ryźć kam ien ie  i pop ijać  naftą . H itle r  
obliczył sobie, że zan im  m arsz. L is t dojdzie 
do B aku, gen. P au lu s w eźm ie S ta lingrad , 
poczem  już ła tw iu tk o  W ołgą i m orzem  Ka- 
ap ijsk iem  flo ty lle  sta tków  dosta rczać  będą 
do B aku ekw ipunek w ojenny i żywność, 
a  zab ierać s tam tąd  naftę.

R achunek  był bez zarzu tu , O patrzności 
jed n ak  sp rzyk rzy ła  się  w idocznie służba 
niem iecka, pozostaw iła  w ięc Niemców sa- 
sam ym  sobie. Z araz  też  okazało  się, że r a ­
c ję  m ia ł gen. H aider, k tó ry  O patrzności nie 
obarczał funkcjam i in ten d en tu ry  i s łużbą  
etapow ą. Z nadejściem  śniegów  i m rozów  
cały  skom plikow any m echanizm  tra n s p o r­
tów  kolejow ych i  sam ochodow ych począł 
zacinać s ię  coraz częściej i ciężej, aż w re­
szcie w ojskom  m arsz. L ista , k tó re  tym cza­
sem  zapuściły  s ię  aż, pod G roznyj i W łady- 
kau k az , zab rak ło  n aw e t nafty , pozostały 
tyliko kam ienie... T eraz już n ie  m yślano o 
B aku, o P e rs ji, Mossiulu, Suezie i Egipcie, 
zapom niano o A fganistan ie , G angesie i po­
dan iu  sobie w In d jach  uąk z Japon ją . T eraz 
trz eb a  było pom yśleć o ra tow an iu  a rm ji od 
zagłady. O dw rót s ta ł się n ieunikniony.

Co innego jednak  odw ró t n a  jesien i, ob­
m yślony  i przygotow any za w czasu, z arm - 
ją  nie w yczerpaną, dobrze zaopa trzoną  i 
b lisk ą  swyjch baz wyjście.wych, a  co  innego 
odw rót W! zim ie, w ym uszony okolicznościa­
mi, pospieszny, im prow izow any, z a rm ją  
zm ęczoną i g łodną a  zapędzoną w sam o se r­
c e  gór, z n ieprzy jacielem  n a  ty łach  i nad 
kark iem . Bo i isiztaby sow ieckie, d o strzeg ł­
szy  w reszcie co s ię  św ięci n a  g w a łt zo rga­
nizow ały  „w ielką ofensyw ę'1, aby  ten  od­
w ró t zainkasow ać n a  sw ój rachunek .

I ta k  się  w łaśn ie  dzieje. Pozycję za  po­
zycją, m iasto  za m iastem  opuszczają w ojska 
niem ieckie, co praw da nie bez w alk  sw ych 
s t ra ż y  ty lnych  z w ojskam i depczącego im 
po p iętach  n iep rzy jaciela , no  i, oczywiście, 
■nie bęa s t r a t  i to  dość znacznych, gdyż je s t 
to  przecież odw rót im prow izow any n ap ręd ­
ce, w ym uszony. T y lko  że w ym usiła  go n ie  
„w ielka ofensyw a11 i dy le tancka  s tra te g ia  
kom andarm ów  sow ieckich, lecz nie m niej 
w ielk i upó r i n ie  m niej d y le tancka  s tra te ­
g ia  H itle ra .

T en  sam  upó r i dyletan tyzm  H itle ra  n a j­
pierw  un ieruchom ił pod S ta ling radem  c a łą  
a rm ję  gen. P au lu sa , obliczoną ń a  22 dywizje, 
a  gdy  dla każdego już było jasn e , że S ta lin ­
g rad u  zdobyć się n ie uda, — trzym ał ją  tam  
jeszcze ta k  d ługo, aż zo s ta ła  o toczona i te ­
raz  n ie  może już w ydostać się  ze straco n e j 
placów ki. Co p raw da s ą  tam  głów nie dyw i­
zje w ęgierskie, rum uńsk ie  i w łoskie...

T rzeba  przyznać, że o b rona  S ta ling radu , 
k tó rą  p ra sa  n iem iecka s ta le  nazyw ała  „bea 
se n s u 11, m ia ła  w ięcej sensu , niż w szelkie 
do tychczasow e dzia łan ia  .sowieckie i że to 
je j  w łaśn ie  obecna ofensyw a zaw dzięcza 
sw e powodzenie, śc iągnąw szy  bow iem  na 
sieb ie  c a łą  uw agę dow ództw a niem ieckiego, 
odw róciła  ją  od dokonyw anych tym czasem  
ofensyw nych przygotow ań sow ieckich. Czy 
jed n ak  b y ła  św iadom ą i p rzem y ślan ą  ta k ty ­
k ą —w ydaje się  w ątpliw e. B y ła  raczej p rzy ­
padkiem . św iadczy e tem  fak t, że całego

szeregu  m iast —- tw ierdz, o p ierw szorzęd- 
netm, s tra teg iczn em  i p restiżow em  znacze­
n iu  d la  Sow ietów , n ie  b ron iono  jednak  z ta ­
k ą  de te rm inac ją , ja k  S ta ling radu . N ikołajew , 
O dessa, Sebastopol, K ercz, N ow orosyjsk 
(w ym ieniam y ty lko  m iasta , podobnie jak  
S ta ling rad , ob legane n ie  ze w szystk ich  
s tro n )  — nie były  bron ione do o sta tk a , 
choć rozkazy tak ie j w łaśn ie  ob rony  były 
w ydane z pew nością.

P rzypadkow o jednak  czy rozm yślnie —- 
ofensyw a rosy jska , uw zględnia jąc naw et 
popraw ki n a  zim ę i n a  rów noczesny odw rót 
w ojsk  niem ieckich, n ie  w szędzie dokony­
w any pod nacisk iem  a rm ji czerw onej, m a 
się  czem poszczycić: p rzerw an ie  oblężenia 
P e te rsb u rg a , u trzym an ie  W ielkich Łuków , 
zagrożen ie  K u rsk a  i C harkow a, oblężenie 
am nji P au lu sa , n iem al oblężenie R ostow a, 
w zięcie A rm aw iru , zagrożenie M ajkopu i 
K rasinodaru, k tó rych  odbitcla na leży  spodzie­
w ać s ię  lad a  dzień —isą to  sukcesy  niebyle- 
jakie. A  choć n iem a tu  jeszcze, iric decydu­
jącego  o  losach  kam pan ji, choć w szystko 
to może -być rów nie  szybko zlikw idow ane, 
jak  zostało  osiągnięte, jednakże trzy  z po­
śród  następstw  ofensyw y są  doniosłe is to t­
n ie: 1) upadek  ducha, w w ojsku i spo łeczeń­
stw ie niemiec&iem, 2) takież w zm ocnienie i 
podniesienie w Sow ietach i 3) w zrost zn a­
czenia wipływu Sowietów za  g ran icą.

O ile p ierw sze z tych  następ stw  p rzy j­
m ujem y z zadow oleniem , o ty le  dw a drugie 
budzą w nas niepokój i tro skę , czy sp ry tny  
S ta lin  n ie  sk o rzy sta  z tego w łaśn ie  ok resu  
sukcesów , by  przeforsow ać jak ieś now e u- 
k łady  z a ljan tam i, na ozem, ja k  zwykle, n a j­
gorzej m ożem y w yjść my.

FRONT FRANCUSKI W AFRYCE

T eraz w A fryce n iem a już fron tów  in ­
nych , prócz tram : .Iskiego. Z n iknęły  fro n ty  
egipski, lib ijsk i, trypo litań sk i, pozostał ty l­
ko fro n t na  te ren ie  francusk im , w Tune- 
tan jii a  i te n  — d a  Bóg — V krótice zniknie, 
i nareszcie  będziem y m ogli p rze jść  do fro n ­
tów  europejsk ich .

W ieści z fro n tu  w A fryce przyjm ujem y

D nia 13 grudnia, 194-2 r. zm arł w  Rzym ie 
w  77 roku  życia jeden  z najw ybitn iejszych  
Polaków  doby w spółczesnej, ś. -p. 0 . W ło­
dzim ierz Ledóchow ski, G enerał (najw yższy 
przełożony) Zakonu Jezuitów -

Niezw ykłe za le ty  um ysłu  i ch a ra k te ru  
zm arłego  sp raw iły , że w lu tym  1916 r. zo­
s ta ł o ą  w ybrany  n a  to  odpow iedzialne i za­
pew niające ogrom ne w pływ y stanow isko  
p raw ie  jednogłośn ie  przea K ap itu łę  Zako­
nu, ohoć był synem  narodu , n ieposiadające- 
go wówczae swego państw a.

Zawodu -swy< ■ wyborcom  n ie  zrobił. Jego  
m ądre, przew idujące rządy  o ra z  w ysoce 
św ią tob liw e życia postaw iły  go  w rzędzie 
na jbardzie j zasłużonych G enerałów  Zakonu 
i zjednały  m a  pow szechny szacunek  i u zn a ­
nie.

C hoć p raw ie  połow ę sw ego życia -spędził 
poza ojczyzną, k o n tak tu  z n ią  nigdy nie t r a ­
cił. Zawsze in teresow ał się żywo sp ra w a ­
mi P olski, a  Polacy, k tó rzy  w  R zym ie szu ­
kali u n iego  rady  i poparcia , dużo by m o­
g li pow iedzieć o jego serdecznej gościnno­
ści i gotow ości w udzielan iu  pomocy roda­
kom.

R ola O. G enera ła  Ledóchow skiego w dzie­
ja ch  kościo ła i n a  polu dyplom atycznem

z zupełn ie  innem  uczuciem , niż np, z ro sy j­
skiego, c ieszą n a s  bez zastrzeżeń . To, że 
gen . M ontgom ery je s t  ju ż  w  T una tan ji, o- 
trzyista k ilk ad z ies ią t kim . n a  zachód od T ry ­
polisu, w. pościgu za R om m lem  i lad a  chw i­
la  połączy się z ko legą  sw ym , gen. A rno l­
dem, d-cą I a rm ji brytyjskiej., —  a  pew no­
śc ią  w ięcej znaczy, n iż  w szystk ie  P ro ch ła - 
dnyja, P ro le ta rsk ija , Z iem lansk ija  i ja k  się- 
tam  jeszcze te  „kije" nazyw ają.

T rypo lis za ję ty  zo sta ł w dn. 23 styczn ia . 
R adjo  londyńskie  podało ten  fa k t do w ia ­
dom ości w  tak ie j fo rm ie:

Im perjum  w łoskie legło dziś w g ruzach . 
T ysiące żołnierzy  ang ie lsk ich  w kroczy ło  do 
T rypolisu .

W czoraj w o jska  b ry ty jsk ie  za ję ły  C astel 
V erda o taczając  T rypolis ze w szystk ich  
stron . Do w czoraj ty lko  s tra ż e  n iep rzy jac ie­
la  i re sz tk i jednostek  pancernych  s taw ia ły  
opór. N ieprzy jaciel zam inow ał d ro g i celem  
u tru d n ien ia  pościgu  w ojskom  ang ielsk im . 
C ałą noc trw a ł m a rsz  w ojsk  b ry ty jsk ich , 
a  o św icie 8-m a a rm ja  w eszła  od w schodu 
i po łu d n ia  do T rypolisu , za jm ując m iasto  i 
port. N ad T rypolisem  pow iew a od dziś f la ­
ga  ang ie lska . Oddziały w łoskie, k tó re  m iały  
b ron ić  T rypolisu , uciek ły . U ciekające w 
k ie ru n k u  T un isu  w o jska  R om m ia są  bez 
przerw y  atakow ane przez lo tn ictw o sp rzy ­
m ierzonych. N iektóre jed n o stk i u siłow ały  
zbiec n a  m ałych  s ta tk ach  z  po rtu  D u ara , 
2.5 km  od T rypolisu . Pi-zeszkodziło jed n ak  
w -tym lo tn ictw o  angielsk ie.

T rzy  m iesiące tem u s iły  R om m ia s ta ły  u 
b ram  E gip tu . T rzy  m iesiące tem u  gen.. 
M ontgom ery uderzy ł n a  R om m ia pod E l 
A lam ein  i ,po- przebyciu  około 2000 km  zn i­
szczył p raw ie  -całko.wi|eie jego  a rm ję , pozba­
w iając go w szystk ich  punk tów  oporu  aż do 
T rypo lisu  w łącznie. ■

W  chw ili w kraczan ia  A nglików  do T ry ­
polisu  odbyw ało się posiedzenie gab inetu  
w łoskiego. W łoski m in is te r  p ropagandy  za­
w iadom ił spo łeczeństw o w łosk ie  o stracie- 
Try.politanji. „S traszny  -bój się zakończył. 
Nie m am  zam ia ru  pom niejszać zadanych  
nam- -strat. O becna sy tu ac ja  naszego  kraju, 
je s t  bardzo  c iężka11 zakończył m in is ter.

podczas ub ieg łej i obecnej w ojny  św ia tow ej 
zostan ie  należycie w yśw ietlona dopiero w 
przyszłości. Lecz dziś ju ż  m ożna pow iedzieć, 
że w zm arłym  tra c i Po laka  niezaw odnego 
orędow nika w W atykanie, a  K ościół 1 N aród 
P o lsk i ok ryw ają  się g łęboką żałobą.

Na jego ubogiej tru m n ie  zakonnej, złożo­
no ty lko  jeden w ieniec z sz a rfą  b ia ło -czer­
w oną, jako sym bol jego p rzynależności 
narodowej. W (pogrzebie w zięli udział .w szy­
scy  obecni w Rzym ie kardynałow ie  oraz; 
62 arcybiskupów  i b iskupów .

P ras* am erykańska donosi, że 100 tysięcy  
Polaków, praykylyck z R osji do Persji, po­
w iększyło arm ję  polską na Bliskim  W scho­
dzie, Armją tą dowodzi gem A nders- 
A rm ja  o tr iy m a la  sp rz ę t bojow y i zaopa­
trzen ie  z R osji, A m eryki i A nglji.

W edług spraw ozdania , w ydanego przez, 
c e n tra lę  am eryk. C zerw onego K rzyża; po­
n a d  50 ty s ięcy  Polaków , znajdu jących  się- 
w  k ra ja c h  B. W schodu, k o rzysta ło  z pomo­
cy am er. Cz. K rzyża.

Min. O pieki Społecznej podało  do w iado­
m ości, że ju ż  oko ło  45 -tysięcy cyw ilnych, 
osób ew akuow ano z R osji do P ers ji.
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